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Włoska mowa od tronu.
W dniu wczorajszym o godzinie 11 

przed południem zagaił król Humbert 
długą mową od tronu posiedzenia psrla- 
meutu włoskiego. Prz d gmachem Kwi- 
jynału zebrały się tłumy ludności, które 
podążyły za wyjeżdżającym królew kim 
jojazdem aż do Izby deputowanych Król 
na sali posiedzeń ukazał się wraz ż kró­
lową, następcą tronu i członkami rodziny 
królewskiej. W chwili, kiedy król prze- 
stępowat progi sali posiedzeń, deputowani 
Izby, senatorzy i licznie zebrana publi­
czność powitała go głośaenii okrzykami.

Król zasiadł ua tronie i siedząc, od­
czytał mowę od trouu. Królowa Małgo­
rzata zajęła miejsce w loży królewskiej — 
po prawym jój ręku znajdował się na­
stępca tronu, który uie mógł siąść przy 
królu dla niedoletuości swój. Po lewicy 
królowój zasiał w. książę sasko-weimarski. 
Po obu stronach trouu kiólewskiego za­
jęli miejsca książęta A osty i Genuy. 
Ministrowie i członkowie dworu ustawili 
się w pobliżu tronu — a w loży dyplo­
matów ogólną uwagę zwracali na siebie 
człoukowie poselstwa etyopijakn go.

Co się tyczy treści samój wiele zapo- 
wiadającój tronowój mowy — to przedstawia 
się ona w głównych zarysach w sposób 
następujący:

Król Humbert rozpoczął od słów — 
że i on sam i wszyscy Włosi dumnymi 
być z tego mogą — iz dzieło jedności i 
wolności włoskiój do tego stopnia zostało 
wzmocnionćm — jak się to stało w cza­
sach ostatnich. Obecnie Włochy nie po­
trzebują się już obawiać zasadzek i nie­
bezpieczeństw. (Ogóluy poklask). Wiochy 
dokazały w przeciągu lat trzydziestu tego 
samego, nad czóm inne narody pracować 
musiały przez całe wieki.

Król Humbert mówi:
„Ojciec mój obdarował ojczyznę nie­

zależnością, a ja za współdziałaniem Pa­
nów mogłem ją obdarować zupełną ró­
wnością współobywateli. Dzisiaj wszy­
stkich powołano do administracyi p ństwa; 
wszystkie klasy społeczue posiadają zu­
pełne prawo brania udziału we wszystkich 
kierunkach publicznego życia; w zupeł- 
nój tóż mierze postarano się o to, aby 
przy urnach wyborczych wykazać się mo­
gły prawdziwe przeświadcz ma wyborców. 
Możemy tóż radośnie powitać nowe re- 
prezentaeye gmin i prowiucyi, jako le­
galny wyraz woli ludowój. Zastopowanie 
nowych ustaw gminnych i prowiucyonal- 
nycłi wykazało — że we Włoszech może 
wprawdzie istnieć uiejedn. ść między po- 
szczegóinemi indywiduami — że jednak 
mimo to Ind cały czuje się solidarnym, 
że posiada on zaufanie dla instytucyi 
państwowych a wspóluem uczuciem miło­
ści dla ojczyzny jest ożywionym.

Moi Panowie, starajcie się godnie zgłę­
bić problemata społeczne, których nikt 
obecuie nie powinieu lekceważyć i za­
niedbywać — których zbadanie odkładać 
nawet byłoby już ciężkim błędem. Praguę 
i chcę tego, aby sława mego panowania 
głównie polegała na wytworzeniu pomyśl­
ności ludzi niezamożnych — aby chwała 
państwa włoskiego ugruntowaną została 
ua harmouii między wszystkimi.“

Mowa tronowa zapowiada następnie 
różne projekta dotyczące mianowicie re­
formy zakładów dobroczynnych — ochrony 
robotników przed śmiercią i kale twem; 
dalej wspomina ona o projekcie podwyż­
szenia płac nauczycieli jako i o projekcie 
wyrównania systemu naukowego po szko­
łach elementarnych. Administracya pań­
stwowa ma zostać uproszczoną i stać się 
mniej kosztowną.

Mowa od tronu twierdzi, że Włochy 
obecnie szczęśliwie przezwyciężyły już owo 
przesilenie (!), które rujnowało przez cały 
szereg lat rólnictwo i handel krajowy. 
Dla zupełnego wyrównania klęsk ponie­
sionych, rząd cd parlamentu dopióro na- 
ówczas zażąda nowych podatków, skore 
budżet państwowy podniesie się przez 
naturalną zwyżkę w dochodach publi­
cznych a przyrost publicznego dobrobytu 
dozwoli na nowe podatki, bez zbytecznego 
ciemiężenia kraju.

Przechodząc do kwestji polityki za- 
grauiczuój, oświadcza mowa tronowa, co 
następuje :

„Wśród współzawodnictwa ogólnego a 
nader ożywionego, i panowie staraliście się o 
ochronę celną produktów włoskich. Ochro­
na ta nie powinna jednak polegać na nie­
ufności i podejrzeniach, bezużytecznie roz­
łączających narody. Nie powinna oua ró

wuoeześnie wykluczać i "reform, mogących 
obniżyć graniczne szranki, ułatwić mię­
dzynarodową wymianę produktów i wpły­
nąć na przyjacielskie ukształtowanie się 
międzynarodowych stósunków.

Obecnie postawiliście panowie rozwój 
przemysłowy kraju ua trwałych pod­
stawach. (!)

Rząd zrobi wam przecież propozycyą 
zniesienia włosko-francuskiój celnój taryfy 
różuiczkowój, którą w pewuóm stadyum 
przejściowóra uznaliście panowie za od­
powiednią. Taryfy tój nie można prze­
cież i nadal utrzymać, bo uniemożliwiłaby 
oua uara dojście do wolniejszego, szersze­
go, lubo stałego systemu handlowego — 
którego nie omieszka przeprowadzić rząd 
mój. jeżeli znajdzie odpowiednie poparcie.

Za pomocą takich środków — trzy­
maniem się siluego a goduego systemu 
politycznego dążymy do zachowauia owe­
go spokoju umysłów, odpowiedniego we­
sołemu usposobieniu ludu włoskiego, a 
będącego najlepsą gwarancyą dla sprawy 
pokoju. - ■

* Co się zaś tyczy europejskiego pokoju 
to obecnie więcśj niż kiedykolwiek zdaje 
ón się być zapewnionym — dzięki radom 
i wskazówkom mocarstw zagranicznych, 
dzięki usiłowaniom mym własnym i stara­
niom mych sprzymierzeńców.

Nie usunięto przecież dotychczas je­
szcze wszystkich kwestyi, mogących pokój 
zakłócić. Dla tego też nie przestaniemy 
z jaknajwiększą troskliwością, a przecież 
bez zbytecznego obciążania budżetu, za­
dość czynić potrzebom armii naszój i ma­
rynarki, będących obronami naszój jedno­
ści i niepodległości i wymownemi przed­
stawicielami wszechświatowych naszych 
interesów.
Mam jednak wszelką nadzieję, że dzięki 
rozsądkowi rządów i roztropnej przezorno­
ści ludów, nie będzie potrzeba dobywać 
of,ęza przez wszystkich przygotowanego. 
Będziemy mogli złożyć je także i w Afry­
ce, gdzie sukces do tego stopnia ukorono­
wał naszą politykę, iż posiadamy tam obe­
cnie obszerne posiadłości, a dla wpływów 
naszych otworzone zostało nader szerokie 
pole działania.

Pertraktacye międzynarodowe, obecnie 
z naszym współudziałem się toczące, za­
pewne udzielą nam tój chwały, że będzie­
my mogli skutecznie służyć sprawie 
lndzkości na kontynencie, na którym 
w jaknajsroższy sposób guębi ją dzikie 
barbarzyństwo. Tymczasem zaś w no­
wych naszych posiadłościach postaramy 
się o dostarczenie dobrodziejstw cywili- 
zacyi i monarsze i ludności, która ufa w 
szczerą naszą przyjaźń. Tak jak w da­
wniejszych wiekopomnych czasach, kiedy 
geniusz narodu włoskiego rozprzestrzenił 
granice znanego świata — wszyscy 
z dzieła naszego ciągnąć będą korzyści.

Mam więc wszelką otuchę, źe za po­
mocą rządu mego a Waszem poparciem 
zdołam uczynić imię nowego włoskiego 
państwa słynnem a błogosławionem.“

Po ukończeniu tój tyle obiecującój, 
tyle twierdzącój i tak pocieszająco brzmią 
cój mowie (nie licującój coprawda zbyte­
cznie z oplakauem ekouomicznem położe­
niem Włoch) dały się słyszeć głośne 
okrzyki zapału i radości. Przyklaski­
wano zwłaszcza ustępom mowy, tyczącym 
się międzynarodowych stosunków jako 
i nadziei utrzymania pokoju europejskiego.
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Bruksela, 26 listopada. Dzisiejszój 
nocy zmarł tu p. Pendleton, dawniejszy 
poseł Stanów Zjednoczonych w Berlinie.

Londyn, 25 listopada, Nadeszły tu 
dokładne listy Stanleja z dni 5 sierpnia 
i 3 września, przedstawiające jasno przy­
gody wyprawy — rewolucyą we Wade- 
lai — wyratowanie Emina paszy, który 
dopiero po długióm wahaniu zdecydował 
się opuścić podrównikową prowincyą. Sam 
Staniej cały miesiąc ciężko był chorym 
przed rozpoczęciem odwrotu ku wy­
brzeżom.

Wiedeń, 25 listopada. Przybyła tu 
duńska para królewska i zamieszkała w 
pałacu ks. Kumberlandzkiego.

IPiedeń, 25 listopada. „Fremdenbl.“ 
wobec polemiki „Grażdanina“ zauważa, 
że bezstronnie i bez przechwałek mówił 
o interesach Aastryi przy sprawie prze­
silenia w gabinecie rumuńskim. Trzeź­
wość nie dozwala na upatrywanie zwy­
cięstwa Austryi w każdóm wydarzeniu, 
które szowinizn^ rosyjskiój prasy uważa 
za klęskę Rosyi. Polityka Austro-Węgier

Uczmy dzieci czytać po polsku!

szuka w krajach bałkańskich jedynie 
tylko przyjaznych wzajemnych stósunków.

Wiedeń, 25 listopada. Watykański 
korespondent „Polit. Corresp.“ przeczy 
wszelkim pogłoskom o proteście Stolicy 
św. przeciw rzekomym planom małżeń­
stwa między włoskim następcą tronu a 
belgijską księżniczką Klementyną. Wa­
ty kau mógłby sobie jedynie t-cxyć tego 
rodzaju związku między katolickiemi dy- 
nastyami. Ponieważ zaś uie potrzebaby 
tu w tym przypadku żaduój dyspensy, 
przeto 8tolica św. wogóle nie miała uaj- 
mniejszój racy i preopinować czegobądź 
w całój tój sprawie — a w danym razie 
nie będzie mieć powodu do jakiebbądź 
protestacyi.

Iłem, 25 listopada. Otwarto dziś 
posiedzenia rady narodowej i rady stanów. 
W pierwszój wygłosił mowę prezydent 
Haeberlin — w drugiej prezydent Hoff­
mann. Obaj wspomnieli o ustawie tyczą- 
cój się zamianowania prokuratora związ­
ków. Prezydeut Hoffmann oświadczył w 
tój mierze co następuje:

,.Wotum zaufauia, jakie otrzymały tu 
władze związkowe zachęci je do tego, aby 
i nadal zgodnie z tradycyami naszego kra­
ju również dbać o wypełnianie międzyna­
rodowych zobowiązań jak i o to, aby w 
poczuciu własnej siły i prawa odpierać 
wszelkie zaczepki skierowane przeciw wol­
ność i niezależności Szwajcaryi.“

Kairo, 25 listopada. Mahdi zbiera 
wojska w okół Omdurmanu, aby wzmo­
cnić pozycye Dongoli. Ogólnie sądzą, 
że pragnie on ponownie przekroczyć gra­
nicę egipską, aby pomścić się za klęskę 
pod Toski. Derwiszowie wysunęli poste­
runki swe nad Nilem aż ku Suardzie, 
napadają ponownie na Abisynią i zagar­
nęli najznaczniejszą część pręwiucyi pod- 
równikowych.

Rzym, 26 listopada. Prasa wie­
czorna z wielkiem zadowoleniem rozpisuje 
się o mowie od tronu, sławiąc zwłaszcza 
ustępy odnoszące się do. polityki zagra- 
nicznój i utrzymauia pokoju międzynaro­
dowego.

* Z najnowszego zestawienia urzę­
dowego, opartego na spisie dzieci szkól- 
nych, dokonanym w dniu 20 maja 1886 
po wszystkich szkołach elementarnych w 
monarchii pruskiój, wyjmujemy następu­
jące cyfry, które zmieniaję znacznie do­
tychczasowe obliczenia na naszą korzyść.

Ogólna liczba wszystkich dzieci w 
szkołach elementarnych monarchii pruskiój 
wynosiła dnia 20 maja 1886 r. 5,082,252. 
Z tych mówiło wyłącznie tylko po nie­
miecku 4,426,679 dzieci (87,10 procent); 
wyłącznie tylko po polsku 503,064 
(9,90 procent), — po polsku i po nie­
miecku 72,740 (1,43 procent), tylko 
po litewsku 12,754 (0,25 procent), po li­
tewsku i niemiecku 8393 (0,17 procent), 
tylko po łnżycku 9961 (0,20 procent), po 
łużycku i niemiecku 4419 (o,09 procent), 
po czesku 8761, po czesku i niemiecku 
2828, po duńsku 24,651, po duńsku i nie­
miecku 1627, innemi językami (jak n. p. 
fryzyjskim, holenderskim i walońskim) 
4538, a innym językiem nie-niemieckira i 
niemieckim 1837.

Jak z wykazu tego się okazuje, roz­
różnia powj-ższa statystyka pomiędzy 
dziećmi polskiemi takie, które wyłącznie 
polskim językiem się posługują, i takie, 
które oprócz tego mówią jeszcze po nie­
miecku. Ponieważ rozróżuienie takie jest 
co do stwierdzenia narodowości dzieci 
zupełnie obojętnóm, wypada ostatnią ka- 
tegoryą dzieci zaliczyć do dzieci polskich. 
Okazuje się więc, że do szkól elementar­
nych monarchii pruskiój uczęszczało dnia 
20 maja 1886 r. razem 503,064 + 72,740 
czyli 575,804 dzieci polskich, co czyni 
11,13 procent ogólnój liczby dzieci 
szkólnych na całe Prusy.

I tak poważnój liczby dzieci nie wa­
hano się narazić na niebezpieczne ekspe- 
rymenta nowoczesnói szkoły!

Blisko 600,000 dzieci polskich nie 
uczy się w szkole czytać i pisać po 
polsku!

* W sprawie brazylijskiej pisze 
„Nordd. Allg. Ztg.“ ua wybitnóm miejscu 
co następuje: „Obecne położenie w Bra­
zylii, o ile je z dotychczasowych telegra­
ficznych doniesień ocenić można, nie po- 
winnoby niepokoić mocarstw. Rządowi 
prowizorycznemu nie brak, jak się zdaje, 
aui władzy, ani woli do utrzymania po­
rządku; uie ma tóż potrzeby wysłania 
niemieckich okrętów wojennych do Rio.“

Z naszej Programatologii.
(Studyum propedeutyczne z polityki.) 

Napinał dr. W. k.

III.
(Ciąg dala ty).

Mieliśmy już powyżój sposobność wy­
wieść, że dopiero pizez szereg u»jopła- 
kańszych wypadków i kataklizmów pi zejść 
musieliśmy, zanim się nam wyjaśniło od­
powiednio do istotuego stanu rzeczy po­
jęcie naszój niemocy polityczni). za któ­
re m doszliśmy do przekonania, ż« w takim 
stauie, do mocy apelować nie możemy.
I dopiero wytworzyliśmy sobie ujemną 
zasadę autirewolucyjuą, a dodatuią zasadę 
orgauiczuój pracy.

Zaraz-m ruch życia naszego i puukt 
jego ciężkości przeniósł się z polityznego 
na polo socyalne i ekonomiczne, co jednak 
i dziś jeszcze nie wszyscy widzą i uie 
wszyscy uznają dostatecznie.

A jak dawuiój w polityce mieniliśmy 
się dla uiezaprzei zonój zresztą świętości 
praw naszych, niezwyciężonymi i z sił nie­
wyczerpanymi, tak i ua uowóm polu 
brak poglądu i pojęć realuych , po­
pchnął nas do aualogicznych błędów. Za­
miast rzeczywiście i systematycznie bu­
dować mrówczą pracą ojl sameg« dołu, 
a coraz wyżój, rozpoczynaliśmy niejedno­
krotnie gorączkowe i dorywcze krzątaniny 
około fasady, po za który kryje się nie­
ład i chaos — przynajraniój do pewnego 
stopnia. Zwoduiczość takiój pracy dała 
nam się ciężko we znaki, ale straty ma- 
teryalne, które za sobą pociągała i po­
ciąga jeszcze, nie są najgorszym jój skut­
kiem. Szkody moralne ze zwoduiczośi-i 
tój wynikające, są dal-ko większe, bo 
w ustrój nasz umysłowy wprowadziły nie­
ufność do programu organicznej pracy 
i wynikający z niój pesymizm, niestety az. 
nadto dobrze uzasadniony. „Polskie przed­
sięwzięcie“, „polskie zamiary“, „polska 
robota“ kompromitowały i kompromitują 
się nieustannie jeszcze do pewnego sto­
pnia tak, że wiara publiczna w u» 
wszystko podkopana jest aż do przesady, 
a nawet najzagorzalsi optymiści, „nie 
u hyl jny się od niczego“, w cichości 
serca własnego nie wierzą już w to, co 
robią. Pesymizm ten zresztą bardzo na­
turalny, wzniósł się do ost.it eczn g sto­
pnia skali moralnój od czasu, kiedy w nas 
uderzył obuch praw antipolskich i komisy i 
kolonizacyjuój. Nie samowiedza więc, 
lecz fatalna logika wypadków doprowa­
dziła nas znów do pojęcia o socyalnij 
i ekonomiczne) niemocy własne). Straszne 
to są przejścia; dusza płacze nad ducha 
niemocą.

Więc — ostatecznie logika wypad­
ków jest głównym profesorem naszój 
przyszłój programatologii. Nabyliśmy juz 
z jój wykładu pojęcie o niemocy polity- 
cznij. a następnie o naszój niemocy so­
cyalnij i ekonomicznij. Nabytek jest, 
ale smutny, nad wyraz bolesny. I czy* 
można to na seryo nazywać nabytkiem? 
Giyi na tój podwójnój zdobyczy ujemnój 
cośkolwiek budować można ?

Każdy rozsądny człowiek przyzna, że 
wołałby widzieć wśród społeczeństwa sze­
rzące się pojęcia o własuój sile polity­
cznej, socyalnój, ekonomicznój, niż pojęcia 
o niemocy. Ale jeżeli tamte mają być 
złudzeniem, bądź samorodnem, bądź sztu­
cznie stworzonem złudzeniem, które co 
chwila staje w najjaskrawszem przed 
wieństwie do rzeczywistości, to zawsze 
lepiój widzieć prawdziwe'położenie rzeczy, 
choćby nie najlepsze, aniżeli łudzić się 
marnie niknącemi jak mgła pozorami. 
Zwłaszcza jeżeli się u siebie i społecz u 
stwa przypuszcza jeszcze tyle hartu du­
cha, że zdobycz pojęć ujemnych, może je 
w odwrotnym od dotychczasowego kie­
runku, doprowadzić zwolna do stanu d »• 
datności, do przekonań i zasad właści­
wszych a zatem i do lepiój duchowo 
ufundowanych usiłowań praktycznych.

Przypuszczenie takie zaś jest nie tylko 
usprawiedliwione, ale i nakazane, nie 
tylko drogą myślącego poglądu, ale znów 
przez równoległą tamtej logikę wypadków, 
logikę objawów dodatnich w życiu i na 
arenie, na którą nas zepchnięto.

Powiedzieliśmy tylko co, że i na polu 
ruchu społeczno-ekonomicznego, doszliśmy 
ostatecznie do pojęć o swój ekonomicznój 
i socyalnój niemocy. Jest to prawda nie­
zaprzeczalna ; jednakże zachodzi wielka 
różnica między dorobkiem ujemnym na 
tamtóm, a na tern polu. Bankructwo 
nasze polityczne jest na razie zupełne. 
Prócz troszkę sławy, zbyt drogo okup o-

uój i przez nas samych wielokrotnie situ- 
czuie podrabianśj, uie. dorobiliśmy się na 
tóm polu n czego, a straciliśmy realnie pra­
wie wszystko. Na drugiem polu straciliśmy 
bardzo wiele, a tracimy coraz więcśj, 
gdzie trak właściwych i na odpowiednim 
gruucie zrosłych pojęć, psuje i marnuje 
usiłowauia organicznój pracy ; ale jeszcze 
nam pozostał znaczny fundusz uie tylko 
dziedziczny, ale i znaczy fundusz dorob­
kowy. Nie wszędzie przecież i uie wszę­
dzie równo na własne zaprzepaszczenie pra­
cowaliśmy ua tóm polu. Nawet na kre­
sach najmniej obronnych, wśród samyekże 
klęsk zastraszających, widoczne są prze­
cież rezultaty prawdziwie dodatniej, do- 
robkowój pracy, dodające ch »c uiero otu­
chy i zachęty do wytrwania.

O ile więc boleć nie przestaniemy 
nad ujt-m-ioś ią zdobyczy w dziedzinie 
pojęć uaszych, o tyle wpływ boleści tój 
ograniczamy ua właściwą aferę uczucio­
wości, a rozum powiada nam« *e przy- 
nąjmuiój możebuóm jest jeszcze przejście 
od zdobyciy ujemnych do dod<taicb. Nie­
moc nasza ua pulu ekonomiczno-społe- 
cznótn jest niezaprzeczoną, ale bądź co 
bądź jest jeszcze zawsze względną. I Z 
uią się liczyć uiusimy, a juz, samo przy­
puszczenie pewuój miary w niemocy, 
stwierdza, źe i dla siły zywotnéj pozo- 
staje, choc skromny zakątek.

Pytanie więc tylko, czy czekać i na­
dal na logikę wypadków, żeby nas popy­
chała dilAi ua drodze danój programato- 
logii, czyli tóż zebrać wszystkie siły du­
cha, a uprzedzając ją, przygotować się 
w duchu i prawdzie — na dod.tnią walkę 
dalszą — o byt.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z powodu wyborów i Halle.
Czytelnicy nasi wiedzą, jaki obrót 

wzięły wybory w Nakle, gilzie Polacy 
zażądali uwzględnienia języka polskiego 
przy odczytaniu, regulaminu wyborczego, 
a następnie gdy im królewski komisarz 
wśród oklasków wyborców uienuerkich 
tego odmówił, — salą Opuścił’, zaprote­
stowawszy przeciwko takiemu ¡«stę­
powaniu.

W ten sposób postąpiono sobie w Wy­
rzysku i Nakle nie po raz pierwszy, o ile 
my pamiętamy, było tego usjmniój trzy 
razy, poczeni następowały umotywowane 
protesty i zażalenia do pana ministra 
spraw wewnętrznych, atoli zawsze bezsku­
tecznie.

Znając dawniejszy przebieg tój spra­
wy, nie zwracaliśmy na nią dalszych 
uwag, ograniczając s ę ua stwier lżeniu te­
go, co zaszło. Ody atoli z różnych stron 
dochodzą nas głosy i zapytania, co sądzi­
my o zachowaniu się wyborców wyrzy­
skich i bydgoskich, zniewoleni j strśiuy 
wypowiedzieć nasze w tej mierze zdanie.

Nie możemy wyborcom wyrzysko-byd- 
goskini odmówić prawa, aby zażądali 
przy wyborach uwzględnienia języka pol­
skiego — owszóin poczytujemy im to za 
zasługę, iż dopominają się uwzględnienia 
praw naszych poręczonych w sposób tak 
niedwuznaczny. Nie możemy atoli też z 
diugój strony zataić, źe takie usiłowania 
obrony języka polskiego przy czynno­
ściach wyborczych, jak pozostało, tak też 
i nadal pozostanie bezskuteczuóm. dopó.i 
nie przeprowadzimy modyflkacyi lub znie­
sienia ustawy o języku urzędowym z duia 
26 sierpnia 1878, któiój artykuł pierwszy 
opiewa, iż językiem urzędowym korpora­
cji politycznych, władz i urzędników jest 
języs niemiecki.

Komisarz królewski przy wyborach 
politycznych jest co najmniój urzędnikiem 
i ma ua mocy tego arty kułu prawo żą­
dać, aby w czynnościaih wyborczych, 
którym ou przewodniczy, używano języka 
niemieckiego.

Nie wyklucza to wprawdzie, aby tak 
samo, jak przy czynnościach sądowych, 
dla osób nie znających języka urzędowe­
go, używano tłómacza, ponieważ atoli 
dotychczasowe usiłowania nasze w tym 
względzie okazały się bezskuteczneiui, 
przeto, nasz.óm zdaniem, byłoby może 
rzeczą polecającą się odstąpić od pro­
testu na zebraniach wyborczych, a szukać 
uwzględnienia praw naszych w sejmie 
pruskim.

Jak wymiar sprawiedliwości, tak tóż 
i spełnienie praw wyborczych są aktami 
wielkiój wagi i doniosłości. Jeżeli Polak 
ma prawo żądać, aby go w sprawach są­
dowych przesłuchano po polsku i przy­
sięgę w tym języku od niego odebrano, 
to niezawodnie przy wyborach, gdzie cho-



dii o dokonanie wyboru reprezentanta lu­
dności do ciała prawodawczego, powinno 
wyborcy przysługiwać prawo dowiedzenia 
się o przepisach regulaminu wyborczego 
w swym ojczystym języku. Powaga nie­
mieckiej ojczyzny nieby na tóm nie stra­
ciła, a poczuciu sprawiedliwości stałoby 
się zadość, co przy wyborach wiele znaczy.

Powtarzamy tedy, że nie ganiąc by­
najmniej tego, co się stało w Nakle pod 
względem obrony praw języka, sądzimy 
w obec bezskuteczności podobnych zabie­
gów, aby je może powtórzono w sejmie 
pruskim a nie na zebrauiach wyborczych.

II. Co do ustąpienia ze sali obrad 
to i pod tym względem nie możemy wy­
borcom nadnoteckim kroku tego zganić, 
jeżli go uzuali za potrzebny, bo są oko­
liczności, wśród których trzeba koniecznie 
pofolgować obrażonój dumie narodowój, 
atoli nie możemy tego kroku wyborców 
naduoteckich w Nakle podawać, do na­
śladowania. Gdybyśmy bowiem przykład 
ten naśltdować mieli w okręgach wybor­
czych, w których mamy niezaprzeczoną 
większość, wtedy następstwem takiego 
postępowania byłoby to, że nie wybrali­
byśmy w naszój dzielnicy ani jednego 
posła Polakąj a honor narodowy ratowa 
libyśmy ucieczką na Pragę, co się nie 
godzi.

(W 12 lat po wydauiu ustawy o ję- 
zylłrT urzędowym, nie wolno :iam — mó­
wiąc ogóluie — w partyzantkę bronić 
praw języka naszego raz w Nakle, drugi 
ra$ w Sierakowie, i to przy'urzędowych 
czynnościach' wyborczych, — a potem po 
odmownój odpowiedzi komisarza wybor­
czego salwować nasz hooor secesyą. Ta 
obrona powinna sib dziać systematycznie 
w sposób dobrze ofimyślarsy, a jak my 
sądzimy, nie,w zebraniach wyborczych, 
lecz w sejmie;, pruskim. >

Takie jest nasze zapatrywanie które 
polócaroy rozwadze szanowny eh delega­
tów, bo niezawodnie rzecz t« przyjdzie pod 
ich. rozwagę i rozpatrzenie tf* najbliższem 
walnętn Zebraniu delegatów W7 Księstwa 
Poznańskiego, które nastąpić mo»i' przed 
wyborami do parlamentu niemieckiego-. -

babstenryi rządów mouarchicznych wysta­
wa paryzka świetnie się powiodła pod 
egidą Rzeczypospolitej — i oto w ślad 

•za wydaniem tpgo hasła spada z głowy 
cessrskiój korona w państwie, które pod 
względem wielkości obszarn objętego jego 
granicami, idzie zaraz po Rosyi, Wielkićj 
Brytanii i Chinach.

Idea republikańska pójdzie śmiałym 
krokiem naprzód po dzielnicach romań­
skich i znajdzie tam dawne znajome so­
bie oddźwięki w wolnych republikach 
średnich wieków, w karbonarach i possy- 

■ bilistacb a materyału palnego napotka 
j tyle, iż się na brak odpowiednich środ- 

ków skarżyć nie będzie potrzebowała.
Przewrotowi w Rio Janeiro i w ca- 

łój Brazylii dziwić się tak bardzo nie po­
trzeba. Państwo to przed 400 laty przy­
łączone jako kolonia do Portugalii ma 
lat 70 konstytucyjnego rozwoju, a od 

j iat 00 od wypędzenia pierwszego cesarza 
i Don Pedra I jest widownią przeróżnych 
j przejść, rewolucyjurch, knowań i spisko- 
I waó przeciwko prawowitemu monarsze i 
! nareszcie osiągnięto to, nad czóm od tylu 

lat dziesiątków pracowano. Kiedy przed 
! kilku miesiącami pisano z po za Oceanu 

o projekcie utworzenia wielkiego traktatu 
handlowego, któryby obejmował solidarnie 
całą Amerykę, to w słowach osłaniających 

i to pojęcie leżało coś większego icośgłębsze- 
i go, aniżeli prosty traktat handlowy i pro 
i lekcyjny. Tkwiło tam to, co w zeszłym 
! tygodniu na skrzydłach elektryczności 
i przyleciało do nas z Rio de Janeiro, wy- 
i przedząjąc statek, na którym przyby- 
1 wa do Europy ostatni monarcha amery­

kański.
Europa nie podniosła głosu przeciwko 

temu obaleniu tronu cesarskiego, bo jak­
żeż tego po niój wymagać. Widziała ona 
w ostatnich lat dziesiątkach ucieczkę 
króla Amadeusza z Madrytu, wywiezie­
nie księcia Aleksandra bułgarskiego z 
Zofii, sama depośseduje kacyków samoań- 
skich i afrykańskich.

Gdy zaś do niój dojdzie nowa wieść 
o nowóm strąceniu z tronu nowego mo­
narchy — nie ma. nawet czasu zastano­
wić! się uad przyczynami tój sromotnój 
wolnomularskiój gospodarki, bo tajemni 
działacze pokażą jój nowe jakie cacko, 
za któróm niebaezua jak dziecko po­
biegnie.

\Ale takie fakta nie pozostauą bez 
dalszych Dastępstw. Są to pojedyńcze li­
tery wielkiego „Manę Tekel Ufarsim,“ 
które’ tajemnicza ręka pisze na ścianach 
dómn \ Bożego i wzywa wielkich tego 
świata do namysłu i do rozwagi. „Et 
nunc rejjes intelligite. et erudimini qui ju- 
dicatis' teiram.“ „A teraz królowie sta­
rajcie się wyrozumieć sens tego wypadku 
i nCżeie \się z niego wy, co sądzicie zie­
mię,“ by was rychło nie spotkało to, co 
'się stado ¡za morzem, jeśli wczas nie bę­
dziecie się umieli wziąć do naprawy wa­
lących się murów królestwa waszego.

Katastrofa brązy Hańska*

' ¡Gruzuje przesilenie w Brazylii, pozba­
wienie korony ęesarskiój ostatniego mo­
narchy w Ameryce przeszłą w Europie 
bez wywarcia silniejszego wrażenia. 
Jakżeż tego wymagać pó tej Europie, 
która od- sti) łat spokojnie patrzała na 
daleko większe żbrbduie, ha rozćwiarto- 
wanie żywego narodu i wykreślenie go 
z rzędu państw samodzielnych, na zamor­
dowanie monarchy z bożój łaski na ru- 
szbowatiiu, ną.. ograbienie Namiestnika 
Chrystusowego'z doczesnój władzy i pa- 
nnwania, na wyrugowanie go z wlasuój 
stolićy. i, zamknięcie w jednym pałacu na 
drugiój Stronie Tybnj. .■>. -/

Ża 50 tatj powiedział Napoleon, Eu­
ropą, pędzie republikańską, albo kozacką. 
Prędzój nastąpi pierwsza przesłanka tój 
alternatywy, Chęć nie za lat 50, lecz 
może za jakie150 od chwili tego orze- 
czefllś.

Duch negacji, przeróżne. przybiera­
jący' fóftny 1' kształty i' pod różnemi wy­
stępujący, nazwiskami,, wywróciwszy wszy­
stkie; trony ńa drtigiój półkuli. -wróci 
ztiiiłr, ;żą fiehodźąc/ńl dó Liczbony dom 
Fedro do Europy i' tu rózpocznie swe 
przętyrófhe Jżiałanie; a z romański.ój ka- 
tolickiój Brazylii przeniesie się .niezawo­
dnie najprzód pómiędży ludy . romańskie, 
do Pórińgalii, Hiszpanii/ Włyeh i niej 
spoczni^ aż w tych dzielnicach łacińskich 
nie .stwórżjf.rzećżypospoiitćj.„• . ,

Francy a świetnością co- dopiero zam 
kniętój wystawy udowodniła pielgrzymom 
z całego świat t przybywającym, na te 
gódy międzynarodowe,.-£6 wszelkie hasła 
póśtęp, cywilizacja,, ¡¡¡rozwój wiedzy i 
przemysłu z całą świetnością, z, całą wy­
li wintnoscią swoją może się bardzo łatwo 
obyć bez monarchii i na gruncie repu­
blikańskim pod osłoną republikańskich 
inStytucyi daleko świetnió; się rozwijać, 
aniżeli pod opieką monarchii:

’ Tę myśl wielbiciele paryzkiój wystawy 
roznoszą poi świecie i głoszą, iż mimo

Wykopalisko Wróblewskie.
Napisał

X. B. K.

Pomiędzy wsiami Biezdrowem i Wró­
blewem w powiecie szamotulskim znaj­
duje się płaskie wzgórze, przez lud 
„Chlustaczką“ zwane, które przed kilku 
dniami poczęto rozkopywać celem wydo­
bywania kamieni. Obfitość niezwykła 
kamieni, po części gładko obciosanych, 
zwróciła uwagę dziedzica dóbr Wróblewa, 
Zbigniewa hr. Kwileckiego; po dokła­
dniejszym zbadaniu terenu nasyp okazał 
się przedhistorycznym cmentarzyskiem. 
Kurhan we Wróblewie, podobnie jak iune 
kurhany u nas rozkopywane (n. p. w Gra- 
nówku pod Lesznem), jest to płaski na­
syp pół metra wysoki; obwód jego, o ile 
można óbecnie obliczyć, wynosi około 
80—100 kroków. Dotychczas wydobyto 
dość zńaczną liczbę urn, po większój czę­
ści jednakże uszkodzonych. Urny znaj­
dują się mniój więcój na l1/« metra pod 
ziemią po dwie lub trzy, otoczone sta­
rannie kamieniami, już to grubszemi,

Ze
W listopadzie.

Wiedząc, że ludzie dobrój woli, bio- 
rący do serca ¡sprawy Kościoła i kraju, 
zawsze radzi mieć źiódłowe o tych spra­
wach informacye, zebrałem niektóre szcze­
góły, jasno charakteryzujące stosunki pod 
zaborem rosyjskim i radbym, żeby moja 
praca do prasy przystęp znaleźć mogła. 
Mam na widoku tylko dobro Kościoła 
uciśnionego i kraju jęczącego pod jarzmem 
schizmy rosyjskiój. Pisać zaś zamierzam 
głównie o sprawach Kościoła na Żmudzi, 
bo rząd ostatniemi czasy wichrzy ze spe­
cjalną zawziętością spokój na „świętój“ 
Żmudzi, chcąc i tam zrobić jakie zdoby­
cze — w rzeczywistości tylko hańbę mu 
przynoszące dla coraz nam nienawistniej- 
szego „prawosławia“.

Wpadł mi przypadkiem w ręce list, 
pisany przez jednę matkę, gorliwą kato- 
licżkę, do drugiój znacznie obojętniejszej 
w sprawie religii. Ponieważ w tym 
liście mowa o będącój obecnie na po­
rządku dziennym sprawie pędzenia uczniów 
katolików do cerkwi schizmatyckiój przez 
władze szKólne, a zacna autorka bardzo 
zdrowo na tę sprawę >ię zapatruje, umie-

już to gładko obeiosanemi; tam, gdzie, 
w skutek nieprzystawania ścian kamieni 
powstały luki, zapełniono je mniejszemi 
kamieniami, tak, że grób przedstawia się 
niejako jak kamienna skrzynia. Wyrób 
urn jest bardzo prosty; wykonane ręką 
z szaro-żóltój gliny, pomieszanej z grani­
tem , wypaione słabo. Urny mieszczą 
w sobie kości spalone, pomięszane z pia­
skiem ; wyroby z metalu bardzo rzadko 
się znajdują. Dotąd natrafiliśmy na:
1) igłę bronzową zakończoną w kształcie 
2, pokrytą piękną ciemno-zieloną patiną;
2) igłę zelazną zupełnie przez rdzę 
strawioną, która wkrótce po wydo­
byciu na dwie części się rozkruszyła;
3) dwie małe, około 5 centim. długie ło­
patki żelazne, prawdopodobnie tworzyły 
one obcążki, 4) bronzowy krążek, rozła­
many na dwie połowy, 5) bronzowy łepek 
od szpilki, której odnaleść nie było mo­
żna; oto cały rezultat starannych poszu­
kiwań za wyrobami z metalu; dodajemy, 
że w kurhanie wspomnianym znaleźliśmy 
żelazue i broazowe przedmioty razem. 
Wykopalisko to jeduakże zasługuje na 
najwyższą uwagę; ponieważ jedna z 
urn wydobytych należy do najrzadszych 
w tym względzie, posiada bowiem wyobra-

matki w tę fatalną sprawę z całą ener­
gią nie wejdziemy i to wszystkie pospołu, 
to wyszlą i Biskupa i księży — jak tych 
poczciwych niczemu niewinnych kapela­
nów naszych — dzieci nasze coraz czę- 
ńciój do cerkwi chodzić będą, a ich 
dzieci i wnuki już popi brodaci chrzcić 
będą! Aż drżę to wypowiadając, ale to 
szczera prawda, dla tpgo mi na sercu 
lżój, żpm się udręczeniem mojóm z panią 
podzieliła. Proszę i błagam, niech pani 
przyzna, że mam racyą i przyłączy się 
do mojój propozycji, a Bóg miłosierny 
nam dopomoże i sowicie wynagrodzi 
wierność dla Jego świętój religii. Pozo- 
staję szczerze życzliwą pani...“ (miejsce, 
dzień i podpis)“.

(Ci»g dalszy nastąpi).

szczaroy go tutaj w streszczeniu. Oto 
brzmienie wymienionego listu:

.....Chociaż wiem, że nie zawsze 
się zgadzamy w kwestyach religijnych, 
korzystam jednak z naszego przyjaznego 
stosunku, żeby zwrócić uwsgę pani na 
sprawę, która dla nas obojętną być nie 
może; powiem nawet więcój: jako matka 
matce, mam obowiązek sumienia wypo­
wiedzieć to wszystko, co dla ukochanych 
dziatek naszych może być przyczyną 
zguby moralnój, jeśli tpmu wspólnemi 
siłami nie będziemy się starały zaradzić. 
Wiadomo pani doskonale, że rząd wy­
maga koniecznie, żeby młodzież nasza 
szkólna uczęszczała do cerkwi w „tabele“
(t. j. dni galowe), że zaś święta religia 
nasza nam tego broni. Zacny nasz Bi­
skup, oraz wierni swemu powalaniu księża 
trzymają się sumiennie przepisów Ko­
ścioła, i sprzeciwiają się temu nadużyciu 
władzy szkólnój, zaciekły zaś rząd ich 
za to pokarał i Biskupowi odjął połowę 
pensyi. a kapelanów gimnazyalnych w 
Kownie i Pouiewieżu wysłał na wygna­
nie. zaś dziatwa nasza zostaje bez wy­
kładu religii. Do czego to wszystko 
zmierza? Najwyraźniój do tego, żeby 
pomału nasze biedne dzieci zapisać na 
prawosławie, zgubić na zawsze ... Bo — 
żeby nie taki był cel rządu — nie bro­
niłby on naszym księżom przestrzegania 
praw Kościoła, nie zmuszałby tylokrotnie 
dzieci naszych do klękania w cerkwi i 
używania wody poświęconój przez popa. 
Tego przecie sam rząd nie może nie ro­
zumieć, że dzieci nasze szczerzeby s ę 
modliły za cesarza w swoim kościele — 
podczas gdy w cerkwi czują tylko strach 
i odrazę, modlić się tam nie mają prawa, 
a klękają biedne tylko dla tego, że je do 
tego zmuszają. Więc nie o modlitwę za 
cesarza rządowi chodzi, ale — o prawo­
sławie ! Jeszcze jeden krok dalój — to 
i na religią prawosławną chodzić każą, a 
w końcu — i na prawosławie zapiszą, — 
a czyż pani nie przyzna, że lepiejby było, 
żebyśmy wcale nie miały dzieci, niż żeby 
one miały być —- Boże broń — prawo­
sławne, t. j. ruskie — bo to jedno i to 
samo“. (Przyp. „ruski“ oznacza r.a Li­
twie to samo, co „rosyjski“ lub „moskiew­
ski“ — przy raniój wyborowym sposobie 
mówienia). Toż pani przecie zawsze 
mówi, że Polką nigdy być nie przestanie, 
a przecie Polak prawosławnym nigdy 
być nie może, bo przez to samo ruskim 
się staje. Wiemy przecie dobrze, co to 
za ptaszek Polak prawosławny. Boże, 
broń nas od Judaszów! — Pani droga, 
musimy sobie ręce podać, bo inaczój 
dzieci nasze zginą! Jeżeli rząd nie sza­
nuje opiekę Biskupa naszego i księży 
naszych nad dziatwą naszą, opieki, którą 
my im z całego serca powierzamy, bo 
same powinnyśmy zacnym naszym opie­
kunom dopomódz, używając swego prawa, 
którego nam rząd odjąć nie może. Dzieci 
do nas, a nie do rządu należą, i my 
same gromadą im bronić będziemy cho­
dzić na popowskie śpiewy i pokłony !! 
Słyszałam, że poczciwa jakaś wieśniaczka 
wyniosła na rękach swoje dziecko do 
cerkwi zapędzone; róbmy i my to samo, 
bo zguba duszy dziecka inaczój na nasze 
spadnie sumienie, a za taką zbrodnię pie- 
kielnój kary pewno nie za wiele!

„Jakbym słyszała odpowiedź pani: 
ale to niemożebne, bo dzieci i gimna- 
zyum przepędzą, i nas pokarzą, i dzieci 
bez oświaty zostaną. Na to ja pani od­
powiedzi winną nie zostanę: i dzieci nie 
przepędzą, — boby wszystkie przepędzić 
musieli, — nas nie pokarzą, — bo my 
w prawie swojóm, bylebyśmy tylko były 
wytrwale, i wspólnie z niezlomnością 
działały; oświatę zatóm dzieci nasze będą 
miały. Gdyby jednak do tego dojść mia­
ło, żeby oświaty tój nie dostały, to lepiój 
stokroć niech jój nie mają, a będą tylko 
dobrymi katolikami! Oświata bez Boga 
nie nie warta, a cnota katolicka, choćby 
bez oświaty, to nasz skarb największy. 
Czy to bez gimnazyum i jakiegoś uniwer­
sytetu żyć nie można?! Niezawodnie 
więcój wart poczciwy rzemieślnik, nie 
umiejący po łacinie, od doktora lub ad­
wokata, co nie wierzy w Boga, albo 
chodzi do cerkwi lub kirchy, chociaż ka­
tolikiem się urodził.

„Jeszcze ostatnie słowo: jeżeli my

żeuie twarzy ludzkiój i ornamentykę, 
podczas gdy inne urny żadnych ozdób 
nie posiadają. Urny z wyobrażeniem 
twarzy ludzkiój znaleziono jedynie we 
większój liczbie w okolicy Gdańska; dr. 
Schliemann, którego powąga na polu ba­
dań archeologicznych jest wielką, tak pi­
sze o urnach z wyobrażeniami ludzkich 
lub zwierzęcych głów:1)

„Wazy trojańskie z twarzami sowiemi 
są jedyne w swoim rodzaju; dotychczas 
nigdzie podobnych nie znaleziono. Urny 
grobowe jednakże z grubo modelowanemi 
twarzami ludzkiemi odkryto Da Żuławach 
w okolicy Gdańska. Znajdują się za­
wsze w kamiennych skrzyniach (tak, jak 
we Wróblewie), które składają się z 5 
płaskich kamieni i zaledwie zasługują na 
nazwę trumien, mieszczą w sobie popiół 
i kości zmarłych. Taka urna zazwyczaj 
stoi sama lub «toczona sześciu, ośmiu, 
dziesięciu lub czternastu uraami. Glina 
urn jest albo żółta albo brunatna lub 
czarna, czasem dobrze, czasem słabo pa­
lona. Aż do lipca 1875 r. odkryto w
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przesłał królowi Leopoldowi II następu­
jący list, poświęcając mu dokumentu o 
założeniu dzieła antyniewolniczego, ogło- 
szone z okazyi konferencyi w Brukseli:

„W chęci ułatwienia z mói nieudolnój 
strony prac konferencyi, która się ma 
zebrać w Brukseli pod wysoką egidą 
Waszój Królewskiój Mości, powziąłem 
myśl zebrania i połączenia w księgę ró­
żnych dokumentów, które się odnoszą do 
założenia i pierwszych czynności dzieła 
antyniewolniczego.

Rytbvm pragnął osobiście złożyć księ­
gę tę Waszój Królewskiój Mości i prosić 
Go, aby mię upoważnił do ofiarowania 
jój znakomitym mężom, którzy pod Jego 
Królewską Mością będą w tój pamiętnój 
okoliczności przedstawiali mocarstwa pod­
pisane na traktacie berlińskim. Powstrzy­
many w Afryce i nie mogąc osobiście 
spełnić tego obowiązku, złożyłem go w 
ręce mgra Brincat, Biskupa Andrumety 
i mego pomocnika w dyecezyi kartagiś- 
skiój. Ośmielam się polecić tego czci­
godnego prałata wysokim względom Wa­
szój Królewskiój Mości.

Upraszam tylko Waszą Kiól. Mość 
i czcigodnych członków kongresu, aby — 
celem uniknięcia długich i niepotrzebnych 
poszukiwań dla tych, którzy chueliby 
powziąć dokładne wyobrażenie o przed­
miotach poruszonych w mój księdze — 
wolno mi było streścić po krótce w tym 
liście, mającym w ten sposób służyć za 
wstęp, główne myśli, które rozwinąłem w 
rozmaitój formie.

Jest to, zdaje mi się rzeczywiście, 
potrzebnem do objaśnienia czytelnika w 
licznych rozdziałach, których nie mogłem 
w innym pomieścić porządku, jak podług 
daty ich pierwszego ogłoszenia.

Oto, co zamierzam przedsięwziąć, 
streszczając zwięźle, co zawierają te do- 
kumenta, to jest:

1) co uczyniono dotychczas w sprawie 
założenia dzieła antyniewolniczego;

2) czego dzieło to żąda od świata 
chrześciańskiego, by osiągnąć cel, do ja­
kiego zmierza;

3) co może samo ofiarować mocar­
stwom, aby im pomódz w szlachetnóm ich 
przedsięwzięciu.

Wszelako nie dotknę tego przedmiotu, 
nie wyraziwszy Waszój Królewskiój Mo­
ści, w imieniu Afryki, którój jestem naj­
starszym pasterzem , głębokiej wdzięczno­
ści, jaką jest przejęta dla Waszój Kró­
lewskiój Mości. Potomność umieści po­
śród nas imię Leopolda II na czele 
dobroczyńców najznakomitszych ludzkości, 
za wysoką inieyaty wę, wytrwałość i ofiary 
położone przez Waszą Królewską Mość 
na usługi takiój sprawy. Waszój to 
Królewskiój Mości zawdzięczać będzie 
nasz ląd stały powrót swój do życia. 
W Brukseli to Wasza Król. Mość zgro­
madził przed dwunastu laty ludzi naj­
zdolniejszych do pożytecznego współdzia­
łania przez swoją bystrość, swój wpływ 
w obrębie krajów odnośnych i przez pod- 
uiosłość swych uczuć i myśli. Wasza to 
Król. Mość uznał głośno w obec człon­
ków międzynarodowego Stowarzyszenia 
afrykańskiego „jako na wskroś cywiliza­
cyjną i chrześciańską, myśl zniesienia 
niewolnictwa w Afryce, rozproszenia 
ciemności, które jeszcze otaczają tę część

Gdańsku 57 takich urn; wszystkie ręką 
robione.

Jest uwagi godnóm, że z wyjątkiem 
urn z twarzą ludzką w Sprotawie na 
Slązku, w Gogolinie, trzeciój w Poznań- 
ekióm i czwartój w Saksonii nigdzie urn 
podobnych nie znaleziono.

Charakterystycznóm tych urn znamie­
niem jest, że ich twórca zawsze starał 
się chociaż niezręcznie wykonać wyobra­
żenie twarzy ludzkiój, podczas gdy wazy 
trojańskie noszą wyraźnie wyobrażenie 
głowy sowiój i t. d.“

Zważywszy to, co powyżój z dzieła 
dr. Schliemanna o urnach twarzowych 
przytoczyliśmy, widzimy, że znajdujemy 
się tutaj wobec nader rzadkiego odkrycia 
na polu archeologicznem. Podajemy tu­
taj opis urny wróblewskiój, który zgadza 
się z opisem urn muzeum gdańskiego, po­
danym przez dr. Schliemanna.

Wyrób urny dość prosty, chociaż na 
pozór staranniejszy niż innych; wyko­
nana ręką z szaro-żóltój gliny; wysokość 
22 ctm., obwód brzuszcza 56 ctm.; po­
krywka czapkowata rozsypała się, dno 
wypadło poczęści. Na szyjce urny znaj­
duje się wyobrażenie nosa, ócz i uszu; 
nos podługowaty, u góry nieco wklęsły;’) llios, Stadt u. Landt. v. Dr. H. Schliemann. 

Leipzig 1881.

świata, złożenia tam skarbów cywiliza­
cji... otwarcia dla cywilizacji przystępu 
do tój jedyuój części kuli ziemskiój, do 
którój jeszcze nie wniknęła.“

Wasza to Królewska Mość oświad­
czył, że „niewolnictwo, które jeszcze 
istnieje na znacznój części stałego lądu 
afrykańskiego, jest raną, którój zabli­
źnienia powinni pragnąć wszyscy pra­
wdziwi przyjaciele cywilizacyi“; i że 
„Stowarzyszenie międzynarodowe powicuo 
położyć kres ohydnemu handlarstwu mu­
rzynami, które oblewa rumieńcem wstydu 
stulecie nasze.“

Dzieło antyniewolnicze, o któróm mia­
łem zaszczyt prawić i zaprowadzić je w 
Europie stósownie do zlecenia i z błogo­
sławieństwem naszego Ojca św., Papieża 
Leona XIII, tchnie temi samemi uczu­
ciami wspauiałomyślnój ludzkości. Wzno­
sząc się ponad wszelki interes i wszelką 
myśl polityczną, było ouo wszędzie od­
głosem szlachetnych słów Waszój Króle­
wskiój Mości.

Z tego to tytułu ośmielam się dzisiaj 
zwrócić się do Waszój Król. Mości, aby 
Mu raz jeszcze wyrazić podziw i wdzię­
czność, jakiemi jesteśmy przejęci dla Wa­
szój Król. Mości.

Ufam, że Wasza Król. Mość raczy 
nawzajem i nadal zachować dla nas Swą 
królewską przychylność, którój nowy do­
wód znajdujemy w zwołaniu międzynaio- 
dowój konferencyi, tak upragnionój prz z 
nas gorąco od pierwszój chwili.

Oto, co mówiłem sam w Londynie •— 
dodaje czcigodny Kardyual w osobnó, 
uwadze — w wykładzie, który miałem 
zaszczyt wygłosić w Princess Hall 31 lip­
ca 1887 r. na zebraniu, któremu przewo­
dniczył lord Grandville i w obecności 
członków Anti-Slavery-Society :

„Bez wątpienia mają rządy europej­
skie pierwsze obowiązek ocalenia Afryki. 
(Oklaski). Potrzeba, aby okazały ochotę 
do tego. A dla czegożby jój mieć nie 
miały ? Czy istuieje dzieło szlachetniej­
sze i wspaniałomyśluiejsze ? Nad klóremi 
kwestyami mogą rządy zaszczytuiój radzie i 
porozumiewać się, jeżeli nie nad usunięciem 
tak straszliwego złego? (Oklaski). Mówi 
się często o ich przymierzach a ludy, 
z których żaden w istocie nie chce wojny, 
zdają się upatrywać w nich tylko prze- 
grywkę walk, w których będą się mordo­
wać wzajemnie. Trzebaby więc powrócić 
do gorżkiój ironii naszego Moutesquieu’go, 
kiedy mówił przed stu laty z górą, od­
zywając się o niewolnictwie kolonialnóm :

„Duchy poziome przesadzają często 
niesprawiedliwość, wyrządzaną Afryka­
nom: albowiem, gdyby ona była taką, 
Jak mówią, czyżby nie przyszło na myśl 
wladzcom europejskim, którzy między sobą 
zawierają tyle niepotrzebnych układów, 
aby zawrzeć jedno wielkie przymierze na 
korzyść litości i miłosierdzia ?“ (Oklaski .

Nie mogę zapomnieć dodać, że człon­
kowie Anti-Slavery-Society stali się w 
parlamencie angielskim tłomaczami tego 
życzenia, znajdującego w Brukseli urze­
czywistnienie i ze w skutek mego prze­
mówienia, mityng londyński powziął pu­
bliczną uchwalę, brzmiącą, jak następuje:

„Nadszedł obecnie czas, w którym 
wszystkie narody europejskie, które na 
kongresie wiedeńskim w 1815 r. i na 
konferencji w Weronie w 1822 r. po­
wzięły cały szereg rezolucyi, potępiających 
surowo handel niewolnikami , powinny 
przedsięwziąć poważne kroki, aby dojść 
do praktycznych rezultatów. Ponieważ 
zbóje arabscy, których krwawe rabuoki 
wyluduiają w tój chwili Afrykę, nie pod­
legają ani żadnym prawom, ani żadnój 
władzy odpowiedzialnój, przeto powinny 
rządy europejskie postarać się o usunięcie 
ich z powierzchni terytoryów, w których 
mają same jakąś władzę. Mityng ten 
także postanawia prosić rządu Jój Kró­
lewskiój Mości, aby, zgodnie z mocar­
stwami europejskiemi. które w tój chwili 
żądają własności, albo wpływu teryto- 
ryalnego, użył takich środków, którehy 
mogły zapewnić obalenie ohydnego handlu 
niewolnikami, który jeszcze teraz prowa­
dzą nieprzyjaciele rodu ludzkiego“.

To samo pragnienie porozumienia się 
między mocarstwami wyraziłem w kilka 
tygodni późniój, pisząo z Brukseli do 
Jego Ekscelencyi księcia Bismarcka, w

po obydwóch stronach nosa oczy bas re­
lief, nie przedziurawione, umieszczone sy­
metrycznie ; uszy od nosa w odległości - 
5 ctm. z czteremi wyżłobieniami, ust bra­
knie, wysokość twarzy 7ł/2 ctm.; u spodu 
szyjki biegnie falista linia, przegrodzona 
wyobrażeniem drzew (?), podobieństwo 
twarzy ludzkiój jest prawie uderzające. 
Dr. Schliemann podaje na str. 331 swo­
jego dzieła „llios“ pod numerem 7 opis 
urny zupełnie z urną Wróblewską się zga­
dzający, zazwyczaj jednakże urny znale­
zione nad brzegami morza Bałtyckiego 
mają uszy przebite, ozdobione brouzowemi 
krążkami a nawet perłami szklannemi, 
nasza urna posiada tylko cztery wyżło­
bienia na uszach; metalowych wyrobów 
nie znaleziono wcale, a obok owój urny 
znajdowała się w grobie tylko jeszcze je­
dna, nieco większa, bez żadnych ozdób i 
znaków. — Na tóm chwilowo kończymy 
opis wykopaliska Wróblewskiego, które, 
szczególniój ze względu na ową urnę 
twarzową, zainteresuje naszych archeo­
logów.

Riezdrowo, duia 22 listopada 1889.
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liście, który zakomunikowano parlamen­
towi niemieckiemu:

„Ale oprócz tych środków prywatnych 
w terytoryach cesarstwa — mówiłem — 
należałoby, Książę, rozbudzić ogólną 
akcyą zgodnie ze wszystkiemi państwami 
europejskiemi, które były reprezentowane 
na kongresie berlińskim i przyczyniły się 
do stworzenia fundamentalnego aktu, któ­
ry jest wspólnćm prawem nowych pro- 
wincyi afrykańskich. Państwa te w sa- 
mój rzeczy zobowiązały się formalnie do 
zniszczenia niewolnictwa i ukarania jego 
sprawców.

Przytoczyłem w konferencyi u św. 
Goduli artykuły siódmy i dziewiąty aktu 
fundamentalnego .które regulują te kwestye.

Wspólna akcya Europy jest istotuie 
potrzebną, aby dotrzymać takiego zobo­
wiązania i przeszkodzić temu, by nie­
wolnictwo, wytępione z jedućj strony, nie 
przeniosło się na drugą i nie pustoszyło 
nowych regionów. Śmiem prosić Jego 
Ekscelencją w imieniu tylu nieszczęśli­
wych ludów, aby raczył, jako podpisu­
jący akt fundamentalny w Berlinie, do- 
prawadzić do porozumienia się z iunemi 
idteresowanemi mocarstwami, celem ure­
gulowania tćj kwestyi“.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Federacya amerykańska.

Przewrót brazylijski można śmiało 
uważać za fakt spełniony, którego bezpo­
średnich następstw nic już cofnąć nie zdoła. 
Upadła w Ameryce ostatnia monarchia 
i obecnie na olbrzymiej przestrzeni od 
granic Kanady do przylądka Horn istnieje 
wprawdzie samodzielnych państw wiele, 
ale wszystkie mają jednaką formę rządu 
— republikańską.

Marny więc na północnej "połowie re­
publikę Stanów ^jednoczonych, Meksyk 
z południową Kalifornią i Jukatanem, 
Gwatemalę, Honduras,^San-Salwador, Ni­
karaguę i Costa-Rikę” Na południowej 
zaś: Kolumbię, Wenezuelę, Ekwador, Peru, 
Brazylię, Boliwię, Chili, Paraguaj, Uruguaj 
i Argentynę z Patagonią.

Różnice państwowych granie olbrzymie, 
ale forma państw jednakowa i jednakie 
polityczne ideały. Na północy wodzą rej 
i nadają ton Stany Zjeduoczone. Rolę tę 
Odegrają na południu Stany brazylijskie. 
Idea sformułowana na kongresie waszyng­
tońskim w krótkich słowach: „Ameryka 
dla Amerykanów“ odbiła się silnem echem 
w Rio-de-.Janerio i dążyć będzie, bo musi, 
do zrealizowania w formie federacyi wszech- 
araerykańskich republik, jako zjednoczo­
nych Stanów obojga Ameryki.

Wprawdzie między północną a połu­
dniową Ameryką zachodzą przeciwieństwa 
rasowe, religijne, cywilizacyjne i ekonomi­
czne, ale wielki cel łatwo wyprostować 
i pogodzić je zdoła, zwłaszcza jeżeli bra­
zylijski olbrzym południa, przeszedłszy 
zdrowo ferment, którego po przewrocie 
uniknąć będzie trudno, da się pozyskać 
na rzecz hasła wywieszonego przez wa­
szyngtońskiego olbrzyma północy:

„Ameryka dla Amerykanów!“
To znaczy wykluczenie wpływów sta­

rego europejskiego świata, to znaczy wy­
powiedzenie mu ekonomicznej wojny, a mo­
że wyrzucenie z kolonii i gospodarczej 
przewagi na morzu.

Ameryka od zatoki Hudsoua po cie­
śninę magelańską — to olbrzym pełen sił 
młodzieńczych i niezmiernej energii, to bo­
gacz nad bogaczami, który się śmiało pod 
względem ekonomicznym od starego świa­
ta emancypować może, jak się już polity­

cznie wyemancypować zdołał. Przemysł 
północy, starczy na potrzeby południa, po­
łudniowe zaś bogactwa przyrody dadzą 
dość materyalu na północne warsztaty.

Ameryka bez Europy obyć się po­
trafi — rozumie to już dobrze i do eman- 
cypacyi ekonomicznej coraz szybciej podą­
ża. Ale cóż pocznie Europa ze swemi 
produktami, gdy Ameryka zamknie jej 
swoje rynki?

Powstanie straszna walka i wyniknie 
nieopisany kataklizm. Fazy walki mogą 
być rozmaite, ale ostateczny wynik nie­
wątpliwy... Młody organizm nad starym 
górę wziąć musi.

Zanim do wielkiej walki przyjdzie, ka­
pitał europejski dziś już cierpieć poczyna. 
Na samą wieść o przewrocie w Brazylii 
akcye tak poważnej instytucyi jak „Ban­
que de Paris,“ finansującćj „Banque de 
Brésil,* spadły na sztuce o 50 fr. pomimo 
tego, że minister finansów tymczasowego 
rządu, dr. Barboza, oświadczył w pier- 

'wszćj zaraz chwili, że obecny rząd wszy­
stkie zobowiązania poprzeduiego uszanuje 
i honorować będzie.

Zanim do wielkiéj walki przyjdzie, u- 
płynie jeszcze dużo czasu. Zanim bowiem 
północ porozumie się z południem i roz- 
pocznie federacyjna organizacya, trzeba 
przedewszystkiem, aby ustalił się i wyja­
śnił w Brazylii, nowy rzeczy porządek. 
Fakt, że na zmianę formy rządu i pań­
stwa zgodziły się wszystkie prowiucye, 
nie wyjmując nawet opornéj pierwiastko­
we Bahii, sprawy nie rozwięzuje. Pozo­
staje pytanie, co robi brazylijska republi­
ka ze sprawą tak kapitalną, jak niewol­
nictwo. Uznając akt don Pedra II go z 
d. 13-go mąja 1888 r. znoszący niewolni­
ctwo, narazi się nowy rząd na rewolucyą 
podciętych u podstaw bj’tu agraryuszów. 
Przywracając niewolnictwo, popełni akt 
hańby i narazi się na obcą interwencyą...

Ale tego nie dosé.
Na południu Brazylii, tuż podprowin-

cyą na Rio Grandę do Sul. leży republika 
Urugwaj, granicząca na zachód z Argen­
tyną, która z dawna jnż anektować ją 
pragnie. Obie potencje z obawy wojny 
nie czyniły tego. Dom Pedro Il-gi wstrzy­
mywał Brazylią, pragnąc z zasady uni­
knąć wojny, Argentyna wstrzymywała 
się sama ze strachu przed potężniejszą 
Brazylią.

Owóż teraz zachodzi obawa, aby Ar­
gentyna korzystając z brazylijskiego prze­
wrotu, nie wykonała aneksyjnego zama­
chu, licząc, że Brazylia na razie sprze­
ciwiać się nie będzie, potem zaś zapomni.

Antagonizm i możliwa wojna między 
Brazylią i Argentyną odbiły by się żywo 
na stosunkach europejskich, w Brazylii 
bowiem zaangażowane są mocno wpływy 
i kapitały francuzkie, w Argentynie zaś 
niemieckie. Prawdopodobnie zatem bez­
pośrednio interesowane państwa wspiera­
łyby swe strouy i zetknęły 'ze sobą na 
morzach i za morzami.

Ogółem biorąc, następstwa brazylij­
skiej rewolucyi obecnie ani się przewi­
dzieć, ani obliczyć uie dają — wypowie­
dzieliśmy zatem to tylko, co na pierwszy 
rzut oka z grubszych linii sytuacyjnych 
rozpoznać się daje.

Nowoczesna moralność.

VII.
(Dokończeni e.)

A przypatrzmy się teraz złym czyn­
nościom, jakie się dokonują w rzeczywi­
stości. Czyż wszj’stkie podpadają pod 
prawo? Bynajmoićj. Ileż to złych czy­
nów z pychy, z zazdrości, z uieumiarko- 
wania nie przewidziano ani w kodeksie 
cywilnj’m, ani w kodeksie karnym.

A co się tyczy złych czynów przewi­
dzianych w ustawie, ileżby ich popełnia­
no, a ileż uszłoby bezkarnie, gdyby usi­
dlony pokusą człowiek nie bat się Boga?

Jakże często przepełniouy zazdrością 
i nienawiścią człowiek znalazłby nieza­
wodny środek szkodzenia nieprzyjacielo­
wi, nie popadając przytćm w karzącą 
moc prawa! Jakże często mógłby po­
tężny finansista lub chwiejący się już 
bankier ze szkodą bliźniego przyswoić 
9obie bardzo znaczne korzyści, bez obawy 
przed sprawiedliwością ludzką, — gdyby 
się nie bali tego, który wszystko widzi 
i czekać potrafi, aby żalowi dać czas? 
Jakże często człowiek zmysłowy służyłby’ 
z zupełną pogardą dla moralności i dla 
wyrzutów sumienia swym sprośnym na­
miętnościom aż do samobójstwa, gdyby 
ta moralność nie miała wyższćj sankcyi 
w woli Bożój?

Istnieje nadto ścisły i głęboki stosu­
nek pomiędzy myślą a czynnością, pomię­
dzy pragnieuiem a jego mauifestacyą 
przez czyn. Skoro nie jesteśmy zdolni 
zwalczyć złą myśl i złe pragnienie, na­
tenczas tćż nie mamy władzy zakazy­
wać złój czynności. Można powiedzieć, 
że w ogóle każda wina zaczyna się we­
wnątrz duszy, a kończy się zaraz po za 
nią, i uważamy to za sprzeczność, gdy 
ktoś stawia twierdzenie, że jakaś czyn­
ność, dopóki pozostaje myślą, jest obo­
jętną, a skoro się zamauifestuje jako 
czyn, złą.

Nowoczesna moralność zaś jest dla 
wewuętrznego świata i sumienia rzeczą 
obcą i zachowuje się obojętnie przy tych 
wszystkich błędach, które źródło swoje 
mają i rozwijają się w myśli, w pożąda­
niu, woli, w duszy. To zaś musi ko­
niecznie doprowadzić do zaprzeczenia mo­
ralnego ustroju.

Co prawda, powtarzają Proudhon i je­
go uczniowie z emfazą, która z biedą 
tylko zakrywa ubóstwo myśli, że należy 
czynić sprawiedliwość i szanować goduośó 
człowieczą. Ale wiemy teraz dostate­
cznie, jaką wartość mają te przykazania, 
gdy je się odłączy od powagi Boga.

Nadto ścisła zasada sprawiedliwości 
jest w każdym razie bardzo ważną zasa 
dą; chrześciaństwo jest wyższe w wiel­
kości swego rozwoju i w zastosowaniu 
swych praw. Oddać każdemu, co mu się 
należy, pisze Proudhon za Kantem, któ­
rego stoicką cnotę podziwia, i w tom, 
powiada, leży cała cnota. Dusze atoli, 
które idą za nauką chrześciańską, które 
prowidencyjnego prawa i celu życia szu­
kają wyżćj, uie ograniczając się na do- 
kładuem przestrzeganiu sprawiedliwości. 
Znają one i praktykują ofiarność, poświe­
cenie, miłość dochodzącą aż' do męczeń­
stwa. Wszystkie wielkie dzieła miłości 
na ziemi, które złagodziły tak różnoro­
dną nędzę wszelkiego rodzaju, nie mogły­
by były powstać, gdyby chrześciaństwo 
za hasło wzięło sobie suchą formułkę 
świeckićj i ateistycznćj moralności: wy­
starczy praktykować sprawiedliwość.

Młode dziewczę, które się wyrzeka 
radości rodzinnych, wyrzeka uciech wiel­
kiego świata, najświetniejszych nadziei 
ziemskich, które okryte grubą suknią, 
pozbawione wszelkiej uciechy ludzkiój, 
w 20 roku życia idzie się zamknąć w 
szpitala, aby walczyć przeciwko zaraźliwym 
chorobom, aby pielęgnować nieznośnych, 
niewdzięcznych chorych, — dziewczę to 
nie tylko spełnia swój obowiązek. Idzie 
ono za wziosłą myślą, która wspiera jego 
odwagę i jak światło niebieskie i nadzieja 
niebieska przyświeca mglistój atmosferze 
szpitala A misyonarz, który odważnie 
i dobrowolnie nie zważa na wygnanie, 
chorobę, prześladowania, nawet na śmierć 
męczeńską, aby z niewolników zrobić

ehrześcian, podczas gdyby mógł żyć szczę­
śliwie w pokoju, miłości i dobrobycie, — 
czyż ten misyonarz wypełnia tylko swój 
obowiązek ?

Żadnego z tych bohaterów miłości 
bliźniego i aż do pogardy śmierci docho­
dzącego, nadprzyrodzonego poświęcenia 
nie byłaby zaznała ziemia. Nigdy nie 
byliby widzieli nieszczęśliwi ich uśmiechu, 
aniby nie doznali ich pełnego miłości sta­
rania, gdyby egoistyczne, stoickie prawo 
obowiązku odjęło wszelką skłonność do 
poświęcenia, i gdyby trzeba było z nowo- 
czesnój moralności oportunizmu wykluczyć 
wszystkie te czynności, które wzniosłćj 
zachęty siukają w Bogn i Chrystusie.

Miłość bliźniego wraz z połączoućm z 
nią nierozerwalnie uczuciem poszanowa­
nia jest owćm wielkićm chrześciańskićm 
przykazaniem — a mimo płodności swój 
z mą-oiićj uieuawiścią fautazyi nowocze­
śni reformatorowi« uie stworzą niczego 
takiego, coby mogło zastąpić moralność 
ewangelii, moralność Jezusa Chrystusa.

Hejiu łg-łilioyjwki.

Lwów, 23 liłtopnda.
Posiedzenie wieczorne rozpoczęło się 

o godzinie 8 minut 10 dalszym ciągiem 
rozpraw budżetowych. Głos zabrał pan 
J. Stadnicki, iako jeueraluy mówca za 
budżetem, zwracając się najprzód do Ru­
sinów, których nigdy i nic uie zdoła za­
dowolić. Sądzą oni, iż wszystko ma 
tylko służyć ku ich zadowoleniu. Glo­
sując jednak za dr. Sawczakiem, uczy­
niliśmy to jedynie dla tego, że chcieli- 
śmy być wierni naszćj tradycyi narodu- 
wśj, „aby godzić, nie teroryzować“, a 
a po wtóre dla tego, że ze strony wię­
kszości należy się ustępstwo mniejszości.

W Izbie wyraża się pewien pesymizm. 
Wracając do przedmiotu, omawia na­
stępnie mówca kwest.yą wyrażanego w 
Izbie pesymizmu. Nie ulega kwestyi, 
że nie wszystko tak jest, jak być po­
winno, lecz i to jest pewnikiem, że pe­
symizm nie wytwarza nic dodatniego. 
Pesymizm ten rozprowadzony po kraju, 
wytwirza niezadowolenie i niechęć ku lu­
dziom u steru stojącym, a ludzi tych nie ma­
my zbyt wiele, abyśmy nimi szafować mieli. 
Zastanawiając się nad tymi ludźmi 1 wła­
dzami stojącemi u steru, przychodzi mó­
wca do przekonania, iż do rządu możemy 
mieć zupełne zaufanie. Go do zarzutów 
czynionych wydziałowi krajowemu, to tru- 
duości, z jakiemi ma wj’dział do walcze­
nia, są wielkie. Statut krajowy ma 30 
istnienia — agendy wydziału się zwię­
kszyły — i dziś zapewne trzeba będzie 
niejedno poprawić. Autonomia niczćm in 
nótn nie jest, jak współudziałem ludności 
w sprawow. niu rządów, a choć może nie 
jedno nie odpowiada zupełnie nowszym 
życzeniom, to przecież uie chciałby się 
mówca tego pozbyć za nic w świecie.

Przechodząc do budżetu, twierdzi p. 
Stadnicki, iż jest on tylko wyrazem na­
szego samorządu Chcąc zatćm autonomii 
nie można narzekać na wydatki. Pra­
wda, że wielką część wydatków powiu- 
noby pokrywać państwo, lecz wydatki te 
uie są nieproduktywne — a jedynie tkwi 
w tem wada, że w stosunku z wydatka­
mi nie przekazało nam państwo i docho­
dów. Lecz jest to stan rzeczy nieunik­
niony, i nie pozostaje nie innego, jak cze­
kać, aż „zagra pobudka“ i upominać się 
usilnie u rządu o załatwienie sprawy in- 
demnizacyjnćj.

Polemizuje dalój mówca z p. Szcze 
panowskim, dowodząc, że siła niezawsze 
może iść z wolą i chęcią. Odgrywa tu 
wielką rolę roztropność i umiejętność cze­
kania. Są pewne środki bowiem, które 
przynoszą wręcz przeciwne skutki. Zresztą 
cierpliwość nie zaszkodzi — za lat 50 
może już po prawicy ani jeden szlachcic 
nie będzie zasiadał — lecz dokąd tu 
siedzimy, niech nam wolno będzie prze­
chowywać nasze tradycye i w imię ich 
pracować!

Zestawiając wszystko, musimy przyjść 
do przekenauia, że pod każdym względem 
jest postęp i do pesymizmu nie ma po­
wodu i że byle wytrwała a dalsza praca 
postęp, ten spotęguje.

Sprawozdawca p. Bobrzyński polemi­
zuje z pojedynczymi mówcami poprzednimi.

Przy rozprawie szczegółowej uchwa­
lono rubr. I wydatki na reprezentacyą 
kraju 108,425 zlr.

Przemawia p. Polanowski o działal­
ności Wydziału krajowego i wytyka nie­
które wadliwości i polemizuje z p. Ja­
worskim na punkcie podatku spirytusowego. 
P. Pietruski zbija zarzuty ; przemawiał je­
szcze Kozłowski, poczćm uchwalono rubr. 
II koszta zarządu w kwocie 255.679.

Marszałek zamknął posiedzenie o go­
dzinie o godziuie 11 minut 15, zaznacza­
jąc następne na niedzielę o 71/« wieczo­
rem. Zawiadamia toż, że Sejm zostanie 
zamknięty we wtorek dnia 26 b. m. i 
uprasza posłów, abj’ wcześnie przycho­
dzili na posiedzeaie celem załatwienia 
wszystkich spraw bieżących.

Nprawy sejmów©.

Z rozpraw parlamentu*
Berlin, 25 listopada.

(22 posiedzenie.)
Marszałek Levetzow zagaja posiedze­

nie o godzinie 1 minut 20.

cza, że godzi się z celem wniosków, cho­
ciażby jego przyjaciele mieli przeciw po­
jedynczym uchwałom pewne wątpliwości. 
Mówea stwierdza, iż ankiet* dowiodła, 
te praca niedzielna nader rzadko tylko 
zachodzi w wielkim przemyśle. Pytani* 
atoli, czy rzemiosło i przemysł domowy 
zrzekłby się pracy niedzielnćj. Co do 
pracy kobiet i dzieci, to zachodzą wątpli­
wości, czy można kobietę przeciwstawić 
mężczyźnie jako inny subjekt pracy. Mó­
wca oświadcza gotowość swego stromi- 
ctwa d<> głosowania za wnioskiem i przy 
drogich obradach.

Depnt. baron Stumm (str. rząd.) prze­
mawia mnićj więcćj w tym samym du­
chu, co jego poprzednik, i zgadza się w 
zasadzie na wywody księdza Hitzego 
co do święcenia niedzieli, wyrażając się 
także sympatycznie o ograniczeniu pracy 
dzieci; mówca jednak oświadcza się prze­
ciw pojedynczym uchwałom na podstawie 
praktycznych — jak twierdzi — do­
świadczeń.

Mówca nie uważa przyjęcia wniosków 
przedłożonych za uiebezpieczue.

Dep. Meister (ao;yal) zgadza się na 
wniosek żądający święcenia niedzieli, 
ale uie dzieli zdania co do pracy kobiet, nie 
uważa także za wystarczający wniosek o 
pracy dzieci, żądając, aby dzieci niżćj lat 14 
uie zatrudniano wcale w fabrykach, do 
fat 18 zaś tylko 6 godzin dziennie. Je­
szcze większe szkody — zdaniem mówcy 
— wyrządza dzieciom praca w przemyśle 
domowym. Mówea żąda przedewszyst­
kiem, aby przy wyborze inspektorów ro­
botnicy także brali udział, dalćj wymaga 
większćj ochrony kobiet ciężarnych, pro­
ponując najmniej 6 tygodni zwcluienia od 
pracy dla nich. W końcu oświadcza, że 
polowiczność wniosku zniewala stronni­
ctwo jego do głosowania przeciw wnio­
skowi.

Dtp. Stocker (kons.) wyraża ubolewa­
nie, że związkowe rządy w tćj kwestyi 
odporne zajmują stanowisko. To dział* 
podniecająco na socjalistycznych robotni­
ków i utrudnia społeczno-reformatorskie 
prace stronnictw. Mówca przemawia za 
święceniem niedzieli, obstaje przy tem, 
aby kobieta domu pilnowała i wychowy­
wała dzieci i oświadcza w końcu gotowość 
głosowania za przyjęciem wniosku.

Dep. Winterer (Alzat) uważa także 
święcenie niedzieli za niezbędne tak ze 
stanowiska religijuego jak i hygieni- 
cznego.

W końcu jeszcze przemawia 
dep. Sieber (centr.) zwracając się prze­

ciwko wątpliwościom bar. Stumma, który, 
jak widmo z r 1878 rozłożył wszyst« 
kie zapatrywania, które od lat 11 w Izbie 
pokonano. Brzmi to, jak gdyby kauclerz 
głosił zuaną swoję mowę, nie wiadomo 
tylko, kto tu aktorem a kto suflerem. 
Barou Stumm — zdaniem mówcy — po­
stawił się jako jedyny rzeczoznawca, na­
wet wobec sami-go Pana Boga. Mówca 
odpiera twierdzenie, jakoby powtarzanie 
obrad nad takiemi wnioskami budziło nie­
ufność robotnika.

Za wnioskiem dep. Lohrena przema­
wia w końcu dep. Henning (str. rz.).

Przyszłe posiedzenie we wtorek o go­
dzinie 1. (Budżet dla urzędu spraw za­
granicznych).

Koniec o godzinie 5 i pół.

Przy stole rady związkowej zasia­
dają : minister Boetticher, p. Lohmann i 
inni.

Izba i galerye słabo obsadzone.
Na porządku obrad stoją wnioski cen­

trum i dep. Lohrena, odnoszące się do 
kwestyi obrony robotnika

Wniosek centrum proponuje zmianę § 
105 ordynacyi procederowćj, którćj treść 
istotna brzmi jak następuje: W niedziele 
i święta nie mogą procederzyści zobowią­
zywać robotników do pracy. W kopalniach 
i hutach, fabrykach i warsztatach jako 
też przy budowlach nie powinni robotnicy 
w święta i niedziele być zatrudniani.
W handlach zajęcie niedzielne nie ma 
wychodzić ponad 5 godzin. Z pod tych 
rozporządzeń są zasadniczo wyjęci robo­
tnicy przeznaczeni do czyszczenia i po­
rządkowania w fabryce, o ile każdy ro­
botnik co drugą niedzielę i święto jest 
wolny od pracy od 6 rano do 6 wieczo­
rem. Oprócz tego przewidziano szereg 
wyjątków, na które pozwolić może częścią 
rada związkowa, częścią wyższe admini- 
stracye procederowe, albo policyjna wła­
dza miejscowa. Dalej wniosek zawiera 
rezolucyą, która z uwzględnieniem różno­
rodności przepisów w dziedzinie ustawo­
dawstwa wyznaniowego o zewuętrznem 
święceniu niedzieli, żąda od rządów związ­
kowych rewizyi przepisów zachowywauych 
w ick kraiacb, oduoszących się do pracy 
niedzielnej.

Drugi wniosek żąda całego szeregu 
zmiau i uzupełnień ordynacyi procederowej, 
wymagając zakazu względnie ograniczenia 
pracy kobiet i dzieci w fabrykach itd.

Wniosek dep. Lohrena żąda tylko za­
kazu pracy w niedzielę 1 święta, pracy 
nocnój, dalćj pracy kobiet i dzieci w fa­
brykach w sobotę po godz. S1/« po połu­
dniu.

Pierwszym mówcą jest 
dep. Ja. Hitze, który oświadcza, że 

przedłożone wnioski mają tę samą postać, 
w jakiej przyjęto już projekta. Pierwotne 
wnioski centrum — stwierdza mówca — 
szły dalej, ale ich już uie powtórzono 
obecnie, aby doprowadzić do jednolitej 
uchwały w parlamencie. Mówca wyraża 
nadzieję, że i tym razem wszystkie stron­
nictwa udzielą wnioskom swego przyzwo­
lenia. Nie wymagają one zanadto, lecz 
ograniczają się na tem, co ze wszech stron 
uznano za potrzebne i praktyczne. Kwe- 
stya pracy niedzielnej jest najważniejsza. 
Pragniemy dla robotników zwolnienia od 
pracy niedzielnćj, ale zarazem i zwolnienia 
od pracy w inne święta religijne.

Poczucie religijne nakazuje dni te 
tak samo święcić. Pracodawcy powiuni 
także mieć wzgląd na robotników, gdy ci 
są innego wyznania, aniżeli oni sami, i 
udzielać im odpoczynku w święta, choćby 
i< b sami nie obchodzili. Jeżeli większość 
robotników należy do jednego wyznania, 
to powinna cała fabryka święcić. Rząd 
nie może się już powoływać na to, że 
robotuicy są przeciwko zniesieniu pracy 
niedzielnćj, ponieważ ich zarobek jest 
muiejszy. Temu przeczy przyjęta sta­
tystyka.

Praca dzieci wzrosła, jak to stwierdza 
statystyka. Wniosek centrum podaje od­
powiednie środki do zniszczenia zgubnego 
działania pracy dzieci. Przez przyjęcie 
wniosku ograniczy się także .pracę nocną 
kobiet, o ile tylko można. Ze przemysł 
na tem nie cierpi, pokazuje się w Au- 
stryi, Szwajcaryi i Anglii, gdzie nocną 
pracę kobiet całkiem zniesiono. Jeżeli 
się chce skutecznie pokonać socyalną 
demokracyą, to należy uznać jćj uzasa- 

nione żądania. Jeżeli się chce ochronić 
Jasność, wtenczas trzeba także chronić 
ił roboczych jednostki, trzeba jćj oddać 
ycie rodzinne i zapewnić jćj odpoczynek 
r uiedzidlę. W ten sposób tylko można 
rou i ołtarz ochronić.

Deput. Schrader (woluom.) wyraża 
rzekonanie, że gdyby się wstąpiło na 
rogę obraną przez poprzeduiego mówcę, 
o należałoby przystąpić zaraz do dru- 
iego i trzeciego czytania i to jeszcze 
rzed trzeciemi obradami nad etatem, 
dyż jeżeli to nie nastąpi, natenczas rzą 
y związkowe zamkną parlament wcte- 
nićj i uie będzie można już rządowi 
rzedlożyć wykończonego projektu, o któ- 
ymby wypowiedział swe zdanie. Jeżeli 
larlameut ma ustawodawczo występować 

wnioskami, dającemi inicjatywę, wten­
czas może także żądać, aby rządy uie 
irzypatrywały się z pewną ironią, lecz, 
.by niosły poparcie tak jak przy własnych 
twoich wnioskach i aby przedewszystkiem 
lostarczałj’ potrzebnego materyalu. Jeżeli 
Iroga ta nie jest dostępną, w takim ra­
de nie pozostaje nic innego, jak to, aby 
fię wszystkie stronnictwa w parlamencie 
porozumiały, celem przedłożenia rządom 
:zegoś pewnego i stanowczego, coby na 
lie zrobiło wrażenie. Gdyby w Niemczech 
prawo stowarzyszania się robotników tak 
ayło zorganizowane, jak w innych krajach, 
możnacby poprzestać więcćj na ich wła- 
aych uchwałach prawnych, lecz koalicje 
robotników napotykają ua ciągły i euer- 
?iczuy opór ze strony pracodawców, a 
powstrzymuje je ustawa anty-socyalisty- 
czna. Zadaniem ustawodawstwa jest dać 
robotnikom to, czego sami osiągnąć nie 
mogą.

Mówca spodziewa się, że przy dru- 
gićm czytaniu dojdzie się do rezultatów, 
na które albo rządy związkowe przysta­
ną, albo które je skłonią do wystąpienia 
w przyszlój sesyi z samodzielnemi propo- 
zycyami.

Deput. Durigneau (uar. lib.) oświad­

NIEMCY.
* Berlin, 25 listopada. „Stat. 

Korresp.“ podaje następujące zestawienie 
urodzeń i przypadków śmierci w Prusach, 
wykazujące zarazem wzrost osób wogóle 
i procent na 1000 żyjących :

naturalny wzroat:
na 1000

Uradzenia Przypadki osób żyjących 
śmierci w ogóle napoczą-

wiącznie z nieżywo tkn
w roku nr. dziećmi rokn

1879 1 096 519 711337 365 182 14,4
1880 1 071832 735 749 336 083 12.4
1881 1054 725 724 166 830 659 12,1
1882 1 078 710 742 922 335 788 12,2
1883 1 070874 763 402 817 472 11,6
1884 1 094 303 761 365 332 938 11.9
1885 1108 810 761 137 347 673 12,4
1886 1 118081 786 478 331 603 11,7
1887 1129 064 730 213 398 851 14.0
1888 1 183 998 708 209 425 789 14,8

Podług tego zestawienia zachwiał się
w ostatnim dziesiątku lat naturalny wzrost 
w swym stosunku do każdorazowej ludno­
ści; obiedwie liczby ukazują się w r. 1888 
na wysokości, do jakiej nie doszły w po­
przednich latach. Fakt ten pocieszający 
tem więcćj zasługuje ua uwagę, że liczba 
urodzeń począwszy od roku 1884 ciągle 
wzrastała, liczba przypadków śmierci zaś 
przeciwnie (wyjąwszy r. 1886) względnie 
znacznie się zmniejszyła, pomimo śmier­
telności między dziećmi, która mianowicie 
w 1880 r. zabrała piątą część niemowląt 
przed ukończeniem pierwszego roku życia.

Wzrost ludności byłby szybszym, gdy­
by go nie zmniejszało wychodztwo, jak 
to wykazują obrachunki statystyczne. 
W dniu 1 gruiuia 1880 roku liczono 
27,279,111 osób, 1 grudnia 1885 roku 
28,318,470 osób, tak że wzrost osób w 
ciągu tych 5 lat wynosił 1,039,359. Po­
dług naturalnego wzrostu ludności powin­
no było przy ostatnim spisie ludności być 
28,943,541 osób, gdyby wychodztwo nie 
było sprowadziło ubytku, wynoszącego od 
1881 do 1885 roku 625,071 osób.

— W sobotę nadszedł od Emina pa­
szy list do prof. Schweinfurtha, w któ­
rym donosi, że właśnie przybył do niego 
Stanley ze swymi ludźmi i inne znane 
już szczegóły, dodając, że jest na pól



niewidomy. List kończy temi słowy: 
„Będę się starał pisać jeszcze — ale 
moje oczy !“

W Hamburgu wybuchł pożar we 
fabryce fortepianów Sieinwega. Szkody 
podoboo znaczne, ponieważ spłonęło tałe 
drugie piętro, Da któróm znajdowało się 
wielt wykończonych fortepianów.

WŁOCHY.
* Rzym , 23 listopada. Ojciec święty 

przyjmował dziś rano na osobuój audyen 
cyi J. Ekscel. jenerała Johna Lintoru Sun- 
monsa, wysłannika nadzwyczajnego i mi­
nistra pełnomocuika J. Król. M. królowój 
Anglii u Stolicy Apostolskiój. Jego 
Ekscelencja pokazał listy, uwierzytelnia­
jące go w tym charakterze. Z okazyi tej 
audyencyi towarzyszyli jenerałowi Sim- 
mousowi do Watykanu sekretarz jego, 
kapif&n Ross of Blaudesburg i pau M. 
Carboue, adwokat korony maltańskiój 
Po audyencyi u Papieża J. Eksceleneya 
wraz z swojem otoczenieui podążył z wi­
zytą do J. Einin. ks. Kardynała sekre­
tarza stanu.

SZWECYA I NORWEGIA.
* Bjiirnson i roiotnice nor­

wega kie. W Skandynawii, gdzie ist- 
uieją fabryki tak zwanych zapałek 
„szwedzkich“, znajdują się obok tych, 
szczególniój w Norwegii, liczne przedsię­
biorstwa, wyrabiające także zapałki z 
siarką. W zakładach tych zatrudniają 
przedsiębiorcy wyrobem przeważnie ko­
biety. Przed dwoma tygodniami wybu­
chła w Chrystyanii zmowa robotnic, za­
trudnionych wyrobem zapałek z siarką, 
& wskutek wmieszania się w t.ę sprawę 
znanego poety Bjornsterne Bjórnsona, 
przybrała sprawa ta rozmiary większe 
i obrót rzeczywiście dramatyczny. W 
Chrystyanii zaniechało pracy dotychczas 
około 1000 młodych dziewcząt, których 
zajęcie jest bardzo monotonne, nużące, 
szkodliwe zdrowiu, a przytem źle się 
opłacające. Ażeby zarobić tyle tylko, 
ile konieczuie potrzeba na najnędzuiejsze 
wyżywienie, muszą dziewczęta te co ty­
dzień zał .twió opakowanie najmniój 
16,000 pudełek. Dwanaście godzin dzien­
nie muszą przebyć kobiety te wśród za­
bijających wyziewów siarki i rozcieńczo­
nego fosforu. Większość tych robotnic 
ulega w krótkim czasie zupełnemu wy­
cieńczeniu i charłactwu, a z ubytkiem sił 
fizycznych ubywa także i zarobek. Je­
dyne środki lecznicze w takim stanie 
choroby, jak : pożywny wikt, zdrowe mie­
szkania i pomoc lekarska, są dla tych 
pracownic surowćj północy ideałami nie 
do osiągnięcia.

Gdy zmowa przybrała szersze roz­
miary i stała się głośną, wystąpił Bjórn- 
son z właściwym mu zapałem, ażeby ująć 
się za cierpiącymi. Bjornson oświadczył, 
że nigdy żadna zmowa nie była bardziój 
usprawiedliwioną, jak ten bier»y opór 
bezbronnych kobiet i dziewcząt przeciw 
niesumiennój gospodarce fabrykantów, 
którzy z nadmieruój chciwości nie zarzą­
dzają żadnych sanitarnych środków w za­
kładach, ani też nie starają się o pomoc 
lekarską dla dotkniętych charłactwem 
nieszczęśliwych robotnic. Równocześuie 
wystosował Bjornson do norwegskiego 
Biskupa, Esśendropa, wezwanie, ażeby 
z obowiązku czynnój miłości bliźniego, 
wystąpił otwarcie i ujął się za krzywdy 
robotnic. Biskup odpowiedział, że nie 
może tego uczynić, ponieważ stanowisko 
jego nie pozwala mu interweniować w spra­
wie partyjnej. W skutek tej odwiedzi 
przybył Bjornson osobiście na jedno ze 
zgromadzeń kobiecych i miał tam mowę, 
która z entuzyazmowała wszystkich. Zgro­
madzenie otwarte zostało przedstawieniem 
przez dr. Nissen trzech młodych dzie­
wcząt, które niedawno były zupełnie zdro­
we i silne, obecnie zaś są wymownym 
dowodem wyzyskania siły ludzkiej. Przed­
stawione dziewczynki straciły wszystkie 
zęby a nawet część szczęki, tak, że, wy­
glądają jak oszpecone karykatury ludzkie. 
Pojawienie się ich wywołało ogólne współ­
czucie. Na ich widok, jak zapewniają 
dzienniki norwegskie, zapełniły się oczy 
wszystkich obecnych łzami boleści i obu­
rzenia. Na to powstał Bjornson i zawo­
łał, że teraz głos prawa musi być wy­
słuchany i że zmowa kobiet i dziewcząt 
nie miuie bezpłoduie. Nie jestem agita­
torem, dodał, ale postaram się o zgroma­
dzenia w całym kraju i urządzać je będę 
dopóty, dopóki tym ludziom nie przyznają 
praw ludzkich, dopóki ich prawo nie 
otoczy swoją opieką i nie uwolni od tego, 
żeby z każdym kawałkiem chleba nie 
połykali trucizny. Robotnice uchwaliły 
zwołać jeszcze jedno walne zgromadzenie, 
na któróm mają być wszechstronnie roz­
trząsane wszelkie nadużycia, których się 
dopuszczają fabrykanci względem kobiet.

Z dziejów cenzury rosyjskiej.
Skreślił

Fawel Styczyński.

(Ciąg dalszy.)

III.
Dzień wstąpienia na tron Aleksan­

dra I, 12 marca 1801 r., był jednem 
z największych świąt historyi rosyjskiój. 
Wstąpił na tron szlachetny, łagodnego 
usposobienia młodzieniec, zażywający od 
dawna ogólnój sympatyi i popularności,

wychowany na dworze babki według pra­
wideł nowszéj pedagogiki w duchu idei 
XVIII wieku. W manifeście, wydanym 
w | ierwszy dzień swych rządów, obiecuje 
rządzić swym krajem wedle praw i w 
duchu zmarłej swój babki. Prawda, że 
obietnicę tę dwojako można sobie było 
tlomaczyć; Katarzyna w innym dachu 
rządziła z początku, a w innym późniój. 
Z jednój strony jednakże charakter i du­
chowe przymioty Aleksandra, z drugiój 
zaś strony serya nowych ukazów i re­
form — ręczyły za to, że panowanie no­
wego cara będzie oznaczało erę swobody. 
I tak już w pierwszym roku po wstąpie­
niu na trou uwolnił wszystkich przestęp­
ców politycznych, zamkniętych w forte­
cach lub zesłanych na Sybir. Jakżeż można 
było się nie cieszyć ? Charakter całój 
epoki zah ży jeduakże nie od jednój tylko 
osobistości i woli panującego w niój cara, 
zależy on także od charakteru współcze­
snych wszystkich ludów i wyobrażeń, ma­
jących wpływ na rządy. Ludzie stojący 
podówczas na czele narodu pod względem 
władzy i inteligencyi nie byli przejęci na 
wskroś ideami, którym nibyto hołdowali. 
Wychowanie europejskie było tylko świe- 
tuą pokrywką, pod którą kryla się na­
tura „moskiewska“. Nie darmo powie­
dział Napoleon, że każdego Rosyauina 
dobrze tylko trzeba potrzeć, a pod euro­
pejską politurą znajdzie się Tatarzyna. 
I rzeczywiście wszyscy ówcześni mężowie 
stanu byli Tatarami do szpiku kości. 
Najlepsi z nich, przestraszeni okrucień­
stwami dwóch naraz teroryzmów, — czer­
wonego we Francyi, a białego w swój 
ojczyźnie, — o ile życzyli sobie reform, 
o tyle ich się obawiali, aby suać nie 
nastąpiło w Petersburgu toż samo, co w 
Paryżu. Inni — w guście Tumanskiego 
— pomimo swój inteligeucyi puszczali 
wodze zwierzęcym swym instynktom, wy­
czekując nagrody z łaski carów, a młode 
pokolenie występujące na scenę publiczną 
około 1820 roku, wtenczas jeszcze w 
koszulkach i boso bawiło się w rodziciel­
skich zagrodach. I otóż epoka, na którą 
patrzeli wszyscy jak na zorzę, nowe za­
powiadającą życie, jako na zmartwych­
wstanie, pozostała bezpłodną pustynią, 
epoką nikczemuój obłudy, gdzie pod ma­
ską dbania o dobro narodu, kryla się 
czysto azyatycka zwierzęcość.

Obłudny ten charakter epoki, nigdzie 
tak wyraźnie się uie uwydatnia, jak w 
prawach o diuku i praktyce cenzuraluój 
owych czasów. W trzy tygodnie po wstą­
pieniu na tron, Aleksander ogłosił pier­
wszy swój ukaz o cenzurze, znoszący 
ukaz Pawia I z roku 1300, według któ­
rego nie wolno było z za granicy spro­
wadzać ani książek, ani nut. Łatwo­
wierny jakiś optymista myślał, że ukaz 
ten Aleksandra oznacza zupełne zniesie­
nie cenzury, i wydał broszurę p. t. „My­
śli nasuwające się przy śmierci Pawła I. 
a wstąpieniu na tron Aleksandra“, nie 
przedłożywszy jój cenzurze i nie poda­
wszy nawet drukarni, w którój była dru­
kowaną. Nie • wiemy, co stało się ze 
śmiałkiem i jego broszurą, to pewna, że 
car zupełnie innego, jak on, o cenzurze 
był przekonania, gdyż ukazem z roku 
1801 zalecił wyraźnie „dyrektorom wszy­
stkich drukarni rządowych i prywatnych, 
nie drukować ani jednój książki bez po­
zwolenia cenzury, jeśli chcą uniknąć sro- 
giój kary za nieposłuszeństwo.“ W ślad 
za tym ukazem pojawił się 1802 roku 
nowy, liberaloiejszy jeszcze od pierwszego, 
znoszący cenzurę policyjną, którój miejsce 
zastąpio ma cenzura dyrektorów szkół. 
Cenzura tym sposobem oddaną była lu­
dziom odpowiednio wykształconym, a pod­
padały jój książki dopióro po wydruko­
waniu (dawniej przed wydrukowaniem).

Bez względu jednakże na te ukazy 
skonfiskowano w czasie tym dwie książki. 
Równocześnie, gdy „comité du salut pu­
blic“ naradzał się nad projektem usamo- 
wolnienia włościan, baron Uuger-Stern- 
berg napisał broszurę p. t. „Ist die von 
einigen des Adels projektierte Einführung 
der Freiheit unter dem Bauernstände in 
Livland dem Staatsrechte Russlands 
conform?“ Książkę tę skonfiskowano i 
spalono, a autorowi jój objawiono „naj­
wyższe niezadowolenie.“ Drugą książkę 
p. t. „Abrégé de l’histoire de Russie“ 
skonfiskowano i spalono na mocy orze­
czenia cenzury, która dopatrzyła się w niój 
„wielu niedostatków.u

W maju 1802 r. przypomniano zakaz 
sprzedawania książek nie opatrzonych 
pieczęcią cenzuralną, a księgarza Rissa 
za sprzeciwienie się tym przepisom wy­
dalono z granic monarchii.

Ukaz z r. 1802, usuwający cenzurę 
rękopisów, trwał jednakże tylko dwa lata.

W tymże samym roku 1802 zaprowa­
dzono razem z innemi ministerstwami 
także ministerstwo oświaty, pod którego 
zarządem stała „Komisya dla zakładania 
szkól.“ Komisya ta zająć się miała 
przedewszystkióm zreformowaniem zakła­
dów naukowych, a więc uuiwersytetów, 
średnich i niższych szkół, a obok tego 
reformą cenzury. Jeden z najuczeńszych 
członków „komisyi“ wypracował projekt, 
nie ustępujący pod względem liberalizmu 
ustawom angielskim i duńskim owego 
czasu. Projekt ten jeduakże nie uzyskał 
„placet“ reszty członków komisyi, która 
przyjęła i przedłożyła rządowi inny pro­
jekt. zaprowadzający na nowo cenzurę 
manuskryptów, zobowiązujący więc auto­
rów i wydawców do przedkładania 
wszystkich utworów cenzurze, przed ich 
wydrukowaniem. Projekt ten r. 1804

zatwierdzony przez cm, stał się ustawą. 
Ustawę tę podajemy w głównych tylko 
zarysach.

§ 1 wkłada obowiązek na cenzurę 
przeglądania wszystkich książek, a według 
§ 3 żadna książka w całój monarchii nie 
powinna być drukowana bez poprzedniego 
pozwolenia cenzury. Dla przeglądauia 
książek ustanawia się „komitety ceuzu- 
ralne,“ złożone z profesorów uniwersyte­
ckich i magistrów (§ 4). Jeśli cenzor 
(§16) w przedłożonym mu rękopisie znaj­
dzie miejsce, sprzeciwiające się prawom, 
w takim razie nie powinien sam żadnych 
robić poprawek, lecz miejsca te tylko 
podkreślić, a rękopis odesłać uakladzcy, 
lub autorowi. Jeśli cenzura zakażę (§ 18) 
jaką książkę, w takim razie ma obowią­
zek objawienia przyczyn, dla których to 
uczyniła ; książkę jeduakże zatrzymuje u 
siebie. O utworach (§ 19), negujących 
wprost jestestwo Boga, sprzeciwiających 
się zaprowadzouemu w kraju porządkowi 
socyaluemu, obrażających rząd, „komitet 
cenzuraluy“ powinien donosić władzy, dla 
odszukania autora i postąpienia z nim 
wedle praw. § 22 dozwala ceuzurze 
„s tronine i rozumne“ rozsądzanie kwestyi 
religijnych.

Zaprzeczyć nie można, że i ta usta­
wa — w stósunku do ustaw epoki Pa­
wia I — była bardzo łagodną. Łoże 
cenzuralne miękko byle usiane; czy ró­
wnie miękko spoczywało się literatom 
aleksandryjskiej epoki na łożu tóm — do­
wiemy się niebawem.

Z początku, gdy liberaluo-bumanitar- 
ne zapędy rządu nie miały jeszcze czasu 
powstrzymać się na obranej drodze, ceu- 
zura była łagodna i pobłażliwa. Pisarze 
mogli wypowiadać teraz jawuie rzeczy, o 
których jak dawniój tak i późniój myśleć 
nawet się bali. Pojawiło się mnóstwo 
nowych czasopism, przedstawiając zapa­
trywania różnych podówczas partyi po­
litycznych.

I tak organami ultra-konserwatywnój 
partyi, widzącój zbawienie kraju w sa­
modzierżawiu i prawosławiu, były pisma: 
„Demokrit“, „Russkij Wiestnik“ Glinki i 
„Syn ojczyzny“. Wyrazem umiarkowa­
nego liberalizmu z odcieniem konserwa­
tyzmu był „Wiestnik Jewropy“ Ka­
ramzina.

. „Sjewiernyj (północny) Wiestnik“ Mar- 
tynowa, „Genij Wremion“ (Geniusz cza­
sów) i „Duch żurnałow“ reprezentowały 
skrajną lewicę „liberalizmu.“ W czasopi­
smach tych od czasu do czasu pojawiały 
się utwory, podpadające niezwykłą śmia­
łością. Tak n. p. bajka Izmajłowa p. t. 
„Prawda ua dworze“ opowiada, jak „pra­
wda,“ dostawszy się na dwór cesarski, 
skazaną została na zsyłkę; wysłuchano 
ją dopiero wtedy, gdy w żartach opowie­
działa, co chciała.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Proces wadowicki.
Wadowice, 21 listopada. 

Na popołudniowej rozprawie wypytywał
przewodniczący Löweuberga o stosunek, w ja­
kim pozostawali do ajęueyi Iwanicki, Kost«- 
cki, Zoppot i inni. Iwanicki, według zeznań 
oskarżonego, brał pieniądza za niedopuszczanie 
pokątnych agentów na dworzec. Była to pro­
wizja w kwocie 7() centów od głowy. Pła­
cono mn miesięcznie. Wysokość remueneracyi 
oznaczał Klausner podług liczby emigrantów, 
który Ji Iwanicki miał pouczać, że ajeneya 
jest prawną, a bilety ważne. Zoppot zarabiał 
przy wymianie pieniędzy. Kostecki wzkazy- 
wał, gdzie się mieści ajentnra i radził kapo­
wać bilety. Przew. Oskarżenie zarzuca panu, 
żeś się dopuszczał zbrodni wymuszenia na 
wychodźcach, groziłeś im aresztem, policzkowa­
łeś itd. Löwen (płacząc) Nie, to kłam-two! 
Emigranci byli z nas zadowoleni. Nasza ¡»jeń­
cy» była dla nich ochroną od napaści pokąt­
nych ajentów, którzy rzucali się na wychodź­
ców, „jak zbóje.“ Przecież nikt z nieb się 
nie uskarżał. Przew. Bo nie miał przed kim. 
Wszyscy byli na żołdzie ajencyi: polieya, żan­
darmi. Dalćj oskarżony wyjaśnia, że pod­
czas bójek i kłótni nigdy nie był na dworcu; 
awantury były dziełem bremeńskich naganiaczy. 
Chlewów żadnych w Oświęcimie nie było — 
niech się o tśrn trybunał i przysięgli osobi­
ście przekonać raczą. Przew. A czy nbierał 
się pan w wundnr urzędowy starosty ? Ok. 
Löwenberg: To dennncyacya! tak ! — wy­
soki trybunale, panowie przysięgli .. Nie pra­
wda... Ja coś o tem słyszałem! ale sam 
śmiałem się z tego. Ja dzieckiem nie jestem, 
bym się nbierał w mnndnr... Ja co tydzień 
byłem w Wiedniu od piątku do środy — 
więc ja miałem być starostą od środy do 
piątku, a potćm nie !... Ja miałem być gta-
ro-tą?..... Ja nie umię mówić.....  (ogólny
śmiech). Zarzut, że popisowych nakłaniał do 
dezercyi, odpiera Löwenberg stanowczo. Prze-

Sdniczący stara się tę sprawę wyjaśnić wy­
żami w k-ięgach ajencyi i w tym tćż celu 

porównuje te księgi z nadesłanemi od mini- 
nisterstwa wojny wykazami dezerterów w 
czasie istnienia ajencyi. Odczytuje także list 
Löwenberga do Klausnera, w którym tenże 
donosi, że posterunek żandarmeryi w Oświę­
cimiu zawiadomiono o przejeździć 36 nrlopni 
ków. Nie było tam — pisze Löweuberg — 
36, lecz tylko 23. Żandarmi mogli się o tóm 
przekonać, gdyby zajrzeli do spichrzów. Prze­
wodniczący. A więc umieszczaliście wychodź­
ców w spichrzach. Löw. broni się, twierdząc, 
że to nie byli urlopnicy, lecz zwyczajni wy­
chodźcy, spichrzów żadnych nie mieli, tylko 
jasno oświetloną salę, gdzie emigranci dosta­
wali słomę. „Gdybym wiedział, mówił, że

list ten odczytany zostanie prze«! wysokim 
trybunałem, tobym go inaczój byt napisał“ 
(śmiech w sali). Dalej oskarżony twierdzi, 
że prowadzono dwa rodzaje k«»iąg ; w j-dnych 
zapisywano zwyczajnych emigrantów, w dru­
gich zaś takich, którzy posiadali t z. „Krei­
sebeine“ (wolne karty). Rozprawę przerwano 
o godzinie 3l/j po południa.

Wadowice, 22 listopada.
Dziś ukończyło się z przesłuchaniem Lö­

wenberga przesłuchanie tych członków ajencyi, 
którzy z po za zielonego stolika kierowali jój 
sprawami, a rozpoczęło się przesłuchanie tych, 
którzy na zewnątrz operowali. Przed rozpo­
częciem przesłuchiwania ogłosił przewodniczą 
cy nchwałę trybunału, zarządzająca wezwanie 
do rozprawy podanych prz-z obronę świadków 
z Hamburga. Na«tępuie dokończono przesłu­
chania Löwenberga co do przekup twa urzę­
dników i żandarmów. Löw. nie wie o ża- 
dnóm przekupstwie. Iwanicki otrzymywał tyl­
ko „Spesen“ za to, że polecał wychodźcom, 
aby kupowali karty n koneesyonowanój firmy. 
Nie wie także, co znaczą zapiski w książce 
„Colipei“ (Polizei), „vesiror“ (rewizor), „Fe- 
derbusćh,“ „Grüne Leute“ itd. Przew. A co 
pan wiesz o Hodcvskym (postenführer) z Ży­
wca i Hnbenym (postenfuhrer) z Suchy. Löw. 
O Hodowskym nic. Szwagier (Herz) mówił 
mi tylko, tu Hodovsky prosił go o pożyczkę, 
a on był przyjaciel i znajomy szwagra. Herz 
pożyczał zawsze urzędnikom kolejowym i skar­
bowym. Przew. A Hubeny brał pożyczki? 
Löw. Nie. My nawet nie znamy, kto on jest. 
Co do pozycyi 83’/g zł. p. t. „Biała“ ze- 
znaje Löweuberg. że to był fundusz na po­
datek i adwokata, i twierdzi, że w Białej nie 
mieli żadnego przyjaciela. Przew. Jaki był 
najwyższy zysk ajencyi? Löw. Coś 500 złr. 
Przew.: Każdy ze spólników dostawał tyle? 
Löwen. : Każdy, ale to był najlepszy miesiąc. 
W gorszych mieliśmy tylko po 200 i nawet 
po 100 złr. Przew : Pokazuje się z ksiąg, 
że w miesiącu maju mieliście 20 tysięcy złr. 
czystego dochodu. — Oskarżony tłamai zy się, 
że w tój kwocie są także należytogci firmy 
Spiro et Comp. za karty. Przew.: To nie­
szczęście, że nie ma drngiój księgi kasowój, 
któraby wyjaśniła wszystko. Obrońca dr. Ła­
zarski oświadcza, że polieya zebrała w mie­
szkaniu Herza w Oświęcimiu dnżo rzeczy, 
których potóm nie oddała, wnosi zatóm, aby 
ndać się do niój z wezwaniem o zwrot tych 
rzeczy, a może się i księga między niemi 
znajdzie. Przew. oświadczył, że wszystko, co 
polieya zabrała, objęte jest protokołem. Co 
do przekupstwa konduktorów, twierdzi Löwen­
berg, że ci dla tego tylko dostawali „na 
piwo“, aby strzedz wychodźców przed poką- 
tnymi ajentami. W Żylinie płacono ajenta 
Rottermanua za to, że aby zwracał wychodź­
ców na tańszą drogę, t. j. do Oświęcim». — 
Obrońca dr. Kom postawił wniosek, aby we­
zwać do rozprawy cały szereg nowych świa­
dków, którzy stwierdzić mają, że ajeneya nie 
dopuszczała się żadnych gwałtów na wychodź­
cach, ani ich namawiała do wychodźtwa. 
Uchwała trybunału na ten wniosek późniój 
zapad uie. — Rozpoczyna się przesłuchanie 
oskarżonego Artura Landana. Jest to mężczyzna 
w sile wieku, dobrze zbudowany, otyły, ubrany 
po europejsku. Prosi, aby mu wolno było mówić 
po niemiecku. Nie poczuwa się do żadnej winy. 
Nim został wspólnikiem Herza i Löwenberga 
był z nimi na złój stopie, bo się ust.wicznie 
kłócili. Gdy Klausner dostał koncesyą, we­
zwał Liudaua do spółki poi warunkiem, aby 
Lindau kart okiętowych na własną rękę nic 
sprzedawał. Zadaniem jego było odwozić do 
Oświęcim» tych wychodźców, co się do niego 
zgłosili i uważać na szwarcowników podgór­
skich. Czasem widział, jak w kancelaryi 
ajencyi karty sprzedawali, ale bardzo rzadko. 
Przew. A Länderer często bywał ? Land. 
Nie, b i Löwenbeig mówił : „Er hat zn jüdi­
sches Aussehen.“ Zresztą nic nie wie co do 
sprzedaży kart, bo to była rzecz kancelaryi. 
LaiiiŁu twierdzi, że cena wszystkich kart 
tyła jednakowa, zresztą mówi : nam było 
wszystko jedno, choćby z Hamburga i czół­
nu mi wysyłali wychodźców do Ameryki. Do 
ksiąg ani do papierów nigdy nie zaglądał, bo 
gdy raz wziął jakiś list do ręki — to mn 
go Löwenberg wyrwał z ręki. Löw. oświad­
cza, że to był jego list prywatny. O tóm, 
żeby liczono marki po wyższym knrsie, nie 
wie Landan także nic. O gwałtach, policzko­
waniu wychodźców i t. d. nic nie wie. Na 
zapytanie przewodniczącego w ilu księgach za­
pisywano wychodźców, odpowiada, że o ile 
mn się zdaje w dwóch, w jednój rano, w drn­
giój po południu. O przekupstwach nie chce 
nic wiedzieć, hni tóż pozycyi 83 7« złr. 
„Biała“ nie może wyjaśnić. Twierdzi tylko, 
że pożyczał pieniądze strażnikom w Podgórzu, 
czynił to dla tego, ho jak się wyraził ma 
bardzo miękkie serce.

Wprowadzono na salę piątego wspólnika 
ajencyi Abrahama Landerera. I ten cznje 
się być calkióm niewinnym. Do spółki wstą­
pił na propozycją Landau» )— a Löwenberg 
omawiał z n m szczegóły kontraktu.

O godzinie pół do 4 odroczył przewodni­
czący rozprawę do jutra.

2ESLF OZXJL3X. A

miejma, piiacfoiata 1 lapiiiaa.

W czwartek komedya Bałuckiego „Gęsi i 
gąski“.

Ceny zniżone.
* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 

W teatrze polskim otwartą jest co wtorek 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południa, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południa, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatraluych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcja Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Posiedzenie wydziału przyrodniczego To­

warzystwa Przyjaciół Nank odbędzie się w 
środę 27 b. m. o godzinie 6tój. Na porządku 
dziennym: a) Przeczytanie sprawozdania ro­
cznego. b) Przeczytanie nadenłanćj przez pana 
Dicksteina pracy, c) Komunikaty członków.

w zastępstwie sekretarza 
dr. F. Clfapowski.

* Zwyczajne posiedzenie członków wydziału 
lekarskiego Towarzysiwa Przyjaciół Nauk od­
będzie się w piątek dnia 28 b. m. o go­
dzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towa­
rzystwa przy nlicy Młyńskiój 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Posiedzenie Rady miejikiój odbędzie się, 

jmro w środę dnia 27 listopad» o godzinie 5 
po południu.

* Zwracamy uwagę członków Koła Towa­
rzyskiego na ogioszeuie w dzisiejszym „Ku- 
ryerze zamieszczone, wedle którego przy-złe 
zebranie członków Koła z p>niami dopiero 
w środę 4go grudnia b. r. się odbędzie.

* Na uczczenie pamięci wieszcza Adama 
Mickiewicza odbędzie się w środę dnia 27 b. in. 
o godzinie 71/» wieczorem przedstawienie w 
teatrze polskim z następującym program m:

Część pierwsza.
1) Prolog. 2) Śpiew chórowy „Barcarola“. 

3) Odczyt na temat: „Najnowsza literatura o 
Mickiewiczu“. 4) Fantaz.ya na skrzypce, solo 
— Beriot. 5) Śpiew chórowy „Kałyna“, tekst 
małoruski. 6) Żywy obr«z „Śmierć Kourada 
Wallenroda“.

Część drnga.
7) a. Cansonette (fortepian), L. Nicodó 

op. 13. b. 2 Maznrki (fortepian), M. Sarzyń­
ski. 8) a. Pieśń bez słów (skrzypce i fortepian), 
Czajkowski, b. Mazurka (skrzypce i fortepian), 
Gałkin. 9) Deklaraacya: „Oda do młodości“, 
wiersz A. Micki-wieża. 11) Śpiew chórowy 
„z łąk i pól“. 12) Żywy obraz „Renegat“.

8piewy chórowe wykona Kolo Śpiewackie 
Polskie.

Ceny miejsc:
Krzesło w loży prosceniowój 4,25 ra. Krze­

sło w loży parterowój 3.10 m. Krzesło w loży 
I piętra 2,60 m. Krzesło parterowe 1,60 m. 
Krzesło w loży i na balkonie II piętra 1,05 m. 
Parter gimn. 50 fen. Amfiteatr 30 fen. Ga- 
lerya 20 fen.

Biletów nabyć można <jw ^cukierni p. E. 
Adamskiego, Wrocławska 14, w dnin przedsta­
wienia przy kasie teatralnój. Następnego dnia 
odprawi się za spokój duszy A. Mickiewicza 
msza św. żałobna w kościele farnym o godzi­
nie 8 zrana.

Zarząd Towarzystwa „8t-lla“ w Poznaniu.
* Dla właścicieli kamienic i lokatorów za­

padła, przy sposobności pewnój sprawy, ważna 
uchwała w kamergeiychcie. Na mocy tego wy­
roku właściciel kamienicy nie ma prawa po­
dejmowania reparacyi w mieszkaniu, jeśli lo­
kator się na to nie zgodzi. Nawet wyraźnie 
wypisany warunek w piśmiennym kontrakcie 
nie daje właścicielowi tego prawa.

* W niedzielą po południa pomiędzy go­
dziną 12 a 1 Usiłował pewien cygarnik z Za­
górza odebrać sobie przy flircie Radziwiłła 
tycie wystrzałem z rewolweru. Przechodzący, 
usłyszawszy strzał, pobiegli na miejsce i za­
jęli się ciężko rannym, przenosząc go do szpi­
tala miejskiego. Rana, zdaje się, nie jest 
zupełnie niebezpieczną. Niesna.-ki w łonie ro­
dziny mają być powodem szczęśliwego wypadku.

* Przytrzymano to w niedzielę czternasto­
letniego chłopaka, który skradłszy przed nie­
dawnym czasem ojcu swemu 81 marek, poje­
chał do Berlina, a przechnlawszy te pieniądze, 
wrócił do Poznania.

* Sąd przysięgłych skazał ucznia dekar­
skiego Kaźmirza Bindera, który dnia 19 sier­
pnia w więzieniu tutej«zóm nożem zabił urzę­
dnika gospodarczego Władysława Filipowicza, 
na 8 lat ciężkiego więzienia.

* Z Poznania donoszą do „Pos. Lehrer 
Ztg.“, że wobec wielkiego brakn nauczycieli 
skraca rejeneya knrsa nauczycielskie. I tak 
w seminarynm bydgoskiem naznaczono już te­
raz egzamin abituryeneki, podczas gdy w la­
tach dawniejszych egzamina takie dopiero w 
lutym i marcu się odbywały. Wobec tego 
brakn ogłaszają obecnie inspektorzy powiatowi 
odezwy do nauczycielek, aby się o posady 

Iprzy szkołach ubiegały. Mają one pobierać 
taką samą pensyą, co posiwiali w służbie na­
uczyciele, mający liczną rodzinę.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil-Versorgnngsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnój. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centrałnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Ślub. Dnia 19 b. m. pobłogosławiony 
został w Pniewach związek małż ń ki w ko­
ściele parafialnym pomiędzy pauem Wojciechem 
Szmytkowskim a panną Wiktoryą Fiiger. Aktu 
śłnbnepo dopełnił krewny pana młodego, ks. 
dr. Burzyński z Poznania.

* Krotoszyn. Wybór reprezentantów do 
Rady miejćkiój z I klasy odbył się w piątek. 
Wybrani zostali kupcy: Emil Gohn, Salomon 
Daniel i Sternberg.

* Ostrów. Pomiędzy dziećmi szkólnemi 
w Gostyczynie i w Latowicach grasuje szkar­
latyna, wskutek czego szkoły tamtejsze zam­
knięte zostały aż do dalszego rozporządzenia.

Dodatek

Poznań, wtorek 26 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał nad­
leśniczemu Kabatowi w Popielowie, w obwo­
dzie rejencyi opolskiój, król, order korony trze- 
ciój klasy.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we
wtorek komedya Blizińskiego „Szach i Mat“.

Ceny zniżone.
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* Z Mieczysławowa p d Miłosławiem, pi- 
szą/lo „Wielkopolanina-* : „U nas w gmin ę 
jestineńcio gospodarzy Polaków a dwóch Niem­
ców; Kiedy były wybory do s-jmikn powia­
towego n nas dnia 19 b. m. żebrali się wszyscy 
Poljry, a jeden tylko sunął Niemiec. Sołiys. 
Polak, priedsUwil Niemca i wszyscy się Zg0. 
dzilj“. — Smutno!

* Gniezno, 25 listopada (J. R.) (Dra- 
pnął). Donosiłem Wam czasu sw.go, it wiel­
kie \tjaudhun powstało tutaj pomiędzy naro­
dem! niemiecki ni miasta n aszego, gdy nagk 
i niespodziewanie zjawił się w grodzie L cha 
niejkki pan Murawski), świadomy język* ro- 
syj^ciego i znajdujący się w rak kryty.znćm 
poldżeniu, Ze chętnie ofiarował się uczyć 
każdego téj gwary za pruskie marki. „S,e 
kommen wie gerufen-*, szeptano mu wów- 
cxaí ze wszystkich stron, nakarmiono, napo­
joną, ubrano, dano zalitzkę na konto przy- 
szłejgo zarobku — zrobiouo go pułkowym nau- 
czy.tięlem azbuki, ofiarowano mu w gimna- 
zyumr lokal bezpłatny do nauki, a u.wet zro- 
bioio. zaprzysięgłym tłumaczem rosyjskiego 
(ęryka. Gaipadin Murawski] ulubił sobie te 
waĄfsikie' zaszczyty i dzięgi niemiecki», a 
uokył Niemców azbuki, co jeduakie szło 
banfan . powoli , gdyZ ani fizyologia ust 
germańskich , ani bębenki ich uszu do 
dawięków -afowiitóskii h przyłożyć się nie. mo­
gły.' Nareszcie pewnego pięknego poranku 
uczuł w sobie materyał na Wallenroda w 
mniejszym stylu i zabrawszy zuów nowe „for- 
szusy“ i narób'wszy długów, zostawił Niem 
ców w połowie znajomości rosyjskiego języ­
ka — i drapnął. Mysi-li nieboracy, iz pan 
Murawski] otworzy im wrota do szczęśliwości 
moskiewskiéj, a tymczasem przewrotny Mo- 
skal-oczajdusza wywiódł ich w pole i dra­
pnął. — Miejsc# pałkowego nauczyciela i przy­
sięgłego tlómacza rosyjskiegi języka w Gnie­
źnie zawakowało. A trzeba wiedzieć, Ze 
oprócz pułku piechoty, którym jesteśmy uszizę-

, śliwieni, przybędzie do n .s jeszcze pułk ja- 
( zdy, który również rosyjskiego profesora po­

trzebować będzie.
* Raszków. Nal- żący do dóbr raszkow­

skich folwark Drogosław zadzierżawił p. W.-iss, 
•b. dzierżawca probostwa w Krerowie.

* Jutrosin. We wsi Osi»ku zgorzała w pią­
tek po południu gospodarzowi Mikołajczakowi 
.stodoła wraz z całym zapasem. Ogień został 
prawdopodobnie' podloioûy.

* Wągrowiec. W dniu 19 b. m.‘ spadla 
część sufitu w fi klasie tutejszej szkoły kato- 
Kckićj Î to -szczęściem w czasie, kiedy nau- 
czyciel z dziećmi był na dziedzińcu szkoły.

* Miejska Górka. Kamelarzem tutejszym 
wybrany został jjtuçqçnik biurowy komisaryatu 
obwodowego w Jutrosinie, Fischbach.

* Ostroróg 'VVf.knje posada burmistrza 
w Ostrorogu. Pensy; wynosi 1200 marek, na 
pomieszkanie itd. 120 marek, na koszta biu­
rowe 300 marek — razem 1620 marek. Po­
dania' wnieść’ 'n'âleiy do 1 grudnia do ma­
gistratu.

Pordon. Dawniejszy kuratns Woda mie- 
i śzka tu jeszcze i pobiera z rządowćj kasy 
¿3000 marek rocznie.

* Ułatwienie w biletach objazdowych (Rnud- 
reisebillets), zarządzone przez ministra nbót 
publicznych na kolejach pruskich, wskutek cze­
go można podróż w jedne i drugą str mę od­
być tą samą drogą, przyjęły i inne niemieckie 
oraz prywatne koleje żelazne, tak że więc po 
całych Niemczech będzie można od 1 grudnia 
za takiemi biletami podróżować.

* Berlin. Szanownych Rodaków zamie­
szkałych w Berlinie i okolicy zapraszamy m 
obchód uroczysty ku uczczeniu dnia zgonu ś. p. 
wieszcza naszego Adama Mickiewicza, odbyć 
się m.jący dnia 28 b. m. t. j. w czwartek 
o godzinie 1/z9 wieczorem przy Alte Jacobstr. 
LouisensthdtisChes Concert-Haus.

W imieniu komisyi
8. B a r 1 o g o w s k i.

* Wychodząca w Wiedniu „Rnmienis lie 
Revue“ opowiada b rdzo piękny epizod z ży­
cia Liszta. Btwiąc w zamku Mircesci, za­
pragnął usłyszeć muzykę cygańską, a gospo­
darz sprowadzi! natychmiast kapelę z Jas, 
któréj wódz nazywał się B.irb.. Lantar. Gdy 
muzykantów wprowadzono do sali, dano im 
najprzód po kielichu szampana. Potćm na 
skrzypcach, fletach i cymbałach wykonali hymn 
narodowy, który bojarów rnmuńskich bardzo 
wzruszył. Rzucali dukaty i przystępowali z 
kielichami do kapelmistrza, wołając: „Pij, 
Barbu Lantar, pij mistrzu !“ Podochocony 
Barbu, wtedy dał zuak swoim towarzyszom 
1 wkrótce zabrzmiałt niewysłowieuie słodka 
'i melancholijna muzyka cygańska. LLzt był
foi malnie porwany tym popisem muzycznym 
ludzi, z których żaden ani jcdnéj nie znal 
nuty, przystąpił także do Laut.ara z kielichem 
1 zawołał: „Teraz posłuchaj mojej muzyk !“ Ci­
sza uroczysta nastała, gdy siadł do fortepianu 
Po krótkićj przygrywce zabrzmiał marsz 
węgierski o szerokiéj melodyi. Sam się oszo­
łomił grą swoją, a słuchacze stali zaczaro 
wani. Stary Barbu z sz roko wytrzeszczo- 
nemi oczyma patrzał na Liszta, a gdy już po 
skończeniu gry ucichła burza oklasków, przy­
stąpił do króla tonów z kielichem wina i 
rzeki: ¿Wypij teraz, mistrzu, ze mną!“ 
Liszt wypił i zapytał cygana, jak mn się 
melodya podobała. „Zagram ją!“ odpowie­
dział Barbu. : Liszt spojrzał niedowierzająco. 
Ale Lantar już się odwróci! do swojćj orki#- 
stry, jednemu z muzykantów wyrwał skrzypce 
z ręki i zagrał nuta za nutą improwizacją 
Liszta ; nie brakowało żadnego trylu, ani 
£adnéj ozdoby melodyi.... A gdy skończył, 
Franciszek Liszt rzucił mu się w ramiona i

zawołał w uniesieniu : „B>rbu, ty jesteś ar­
tystą z bożćj laski!“

* Z lekcyi ortografii. Nauczyciel domowy 
(dyktuje mówiąc: pi-z Kazieńku. a naażnie): 
„za-óy re-cArq*.

Kaz n-k pi ze z o wagą: Żaby rtchtu-um!
Mama śmi-jąc się: Ha, ha, ha, patrz Pan 

co oa napisał, już komenderuje ż.bttui, będzie 
kiedyś j-neralem!

* Straszne męki głodowe zmuszona była
znosić załoga liverpi-oLktego statku „Gunlon“, 
który rozbił się nitdawno około wy-py Star 
back, na Oceanie Spokojnym. Oaret począł 
tooąć tak szybko, it marynarze, nci-kająiy 
do czółen, nie mieli czasu zabrać z pokłada 
żadoycb prawie piowiantów. Zislazło się 
tylko na j»dnein z czółen kilka sucharów 
i mala flaszka wody, — a wiatr (alp - 
d/.ił rozbitków od wyspy i pognał ich n< 
pełne morze. Musiano tedy żywn >ść rozdzie­
lać jak uajoszczęduićj. W ciągu trzech dni 
dostawało się każdemu z m rynarzy tylko po 
kawałeczku suchara i po dwa napaistki wody 
Nakoiiiec czwartego dnia, nad wieczorem, począł 
deszcz padać. Fodstawiouo natychmiast ka- 
wał-k płótna żaglowego i schwytano w ten 
spo.-ób trochę wody, która pokrzepiła siły 
biedaków. Mim. to kilku marynarzy rozcho­
rowało się i pokładło na spodzie czółna bez­
czynnie Wytrwałsi nie opuścili jednak rąk 
i wiosłując ciągle, dobili nareszcie dziesiątego 
dnii do wyspy Humphrey. Krajowcy przy­
jęli rozbitków bardzo gościnnie, żywiąc ich 
przez dwa tygodnie, to j st aż do pojawienia 
«ię angielskiego okrętu wojennego „Espiègle,“ 
który uratowanych zabrał na swój pokład. 
Straszniejsze jeszcze były losy drugiego czół­
na, w które si bronił się kapitan z ośmioma 
marynarzami. Biedacy ci nie mieli wcale ży­
wności. Czwartego dnia, nie nt"gąc znieść 
głodu, poczęli zjadać rzemienie od swych mui • 
dni ów, a nakooiec i buty. Na szczęście, i 
oni dobili piątego dnia nad wieczorem do wy­
spy Wallis, zkąd również zabrał ich wspom­
niany okręt.

* Żarłoczność tygrysów, pomimo wszel­
kich środków zaradczych, jest jeszcze ciągle 
plagą wielu okolic w Indyach. Sprawozda­
nie j> dnego z gubernatorów wspomina o ty­
grysie, któty w ostatnich trzech latach (1880 
do 1888) przyprawił o śmierć 108 ludzi. 
Drugie zwierzę, w innéj okolicy, pożtilo 
w tym czasie ok«lo 80 ludzi, a trzecie 
było powodem, że ludność wyniosła się znpt-l- 
uie z 13 wiosek, i 250 mil kwadratowych an­
gielskich stoi obecnie pustką. Inny znów tygrys 
pożarł w ciągu roku 127 osób i na parę ty­
godni przeciął wszelką komtinikacyą między 
dwoma sąsiadiijącemi miasteczkami, nikt bowiem 
nie ośmieli! się wychylić z domu. Gnberna'ot* 
Gilbert wspomina o tygrysicy w Nagpur, 
która okrąg 9 mil kwadratowych pusto-zyla 
przez całe tygodnie, porywając ze szczegół- 
niejszćm upodobaniem robotników pracujących 
przy kolei Bengal - Nagpur. W pierw'zéni 
półroczu r. b. pozbawiła ona życia 9 ludzi, 
a kilkunastu innych poraniła straszliwi-. 
W lutym porwała w jasny dzień jednego z ro­
botników i to z pośrodka kilku innych towa­
rzyszów. Kilkakrotnie już do nićj strz lano 
i robiono kompletne obławy, dotąd bezsknte 
cznie. Inna wreszcie tygrysica szerzyła wielki 
postrach około Jaunsar, pod Himalayami. Je- 
dnéj nocy porwała człowieka w Jaunsar, a 
drugićj innego w Nang-so, o 8 mil od po­
przedź miejscowości. Tygrysitę tę zabił 
ostate. ,.i jeden z urzędników angielskich.

* Kalendarz n » środę dni.. 27-., 
listopada św. Wale.ryana B.

Wschód siońca o godztpie 7 «¿¡nut 45 
Zachód o godzinie 3 51

Ostatnie telegramy.
Kamienica, 2G listopada. Ztnarl tu 

wybrany podczas ostatnich wy borów po­
seł do parlamentu CLuss.

Elberfeld, 26 listopada. Aresztowa­
no tkacza wstążek Webera, którego so- 
cyalisci na wczorajszym posiedzeniu pi o 
cesu socjalistycznego nazywali szpiegiem 
policyjnym. U niego odbywały się tajne 
zebrania.

Zanzybar, 26 listopad 1. (Telegram 
biura Reutera). Ajent Stowarzyszenia 
w Witu, Toppen, donosi: „Sułtan W.tn 
ustanowił komorę celną przy wybrzeżu 
Witu pomiędzy Kissini a Kwihu i po- 
b era 5 procent akcyzy od wszystkich 
dowożonych i wywożonych przedmiotów.

wiaflomości literactie i ariwzne

* Su\ Wincenty a Paulo jakiej 
był narodowości? Pytanie to zdawa­
łoby się na pozór wcale nie interesującem 
a może i zbytecznem, gdyż już od dawna 
w życiorysie tego Świętego, zawartym 
w lekcyach U Nokturnu Brewiarza, po­
twierdzonym przez Stolicę ś., czytamy pod 
d. 19 lipca, te słowa; Yincentius a Paulo, 
natione Gallus, Podii non procul ab 
Aąuis Tarbellis in Aąuitania natus itd. 
Ustęp ten, jak widoczna, nader wyraźnie 
określa narodowościowe, t. j. francuskie 
pochodzenie św. Wincentego. Mimo to. 
gdybyśmy pytanie to za rozstrzygnięte już 
uważali, sąd nasz byłby przedwczesny 
1 nie zupełnie sprawiedliwy. Jakkolwiek 
bowiem wspomniony życiorys, naznaczają­
cy sw. W incentemu Fraucyą za ojczyznę, 
pochodzi od stolicy św., to jednak nie jest 
on de fide, nie jest wcale artykułem wiary,

a uie będąc nim, podpadać może i rzeczy­
wiście podpada krytyce historycznej. Je­
żeli w czeni, to właśnie w tego rodzaju 
kwestyach wolno nawet najgorliwszemu 
katolikowi kierować się zasadą Apostoła: 
„Omnia probate,* zwłaszcza, że to wcale 
uie wychodzi na szkodę kościoła, ale 
owszem świadczy o jego zamiłowaniu 
prawdy, byle badania tego rodzaju odby­
wało się w zamiarze znalezienia prawdy 
a nie w celu sfałszowania tejże.

Zdaje się, że tym duchem kierował 
się słynuy hiszpański profesor uniwersyte­
tu w- Saragosie Antoni Hernandes y Fa- 
jarnes, który w ostatnim czasie wydał 
znakomite dzieło, obejmujące 349 stronnic 
a odnoszące się właśnie do pytania, na 
czele postawionego. Pracy t«'j w całości 
jeszcze nie znamy, możemy więc tylko 
przytoczyć treść artykułu madryckiego 
dziennika: „Scmana cat.“, który pracę 
rzeczoną nazywa „książką drogocenną i na­
der wielkiej wartości.“

Jakiż więc jest rezultat ścisłych badań 
uczonego profesora z Saragossy? — Oto 
że św. Wincenty a Paulo nie był wcale 
Francuzem, ale Hiszpanem, w szczególno­
ści Aragończykiem, urodzonym w Tamari- 
te de Litera, w prowincyi łłuesca, w po­
bliżu katalońskitj granicy. To jak zape­
wnia autor artykułu w „Scmana*' — jest 
tak jasno przedstawione, gruntownie wy­
kazane, że inne twierdzenie jest uawet 
niemożebne.

Św. Wincenty ujrzał światło dzienne 
w Hiszpanii i to nie przypadkowym j<- 
kimś sposobem, ale właś de dla tego, iż 
w prowincyi Huesca istniały od hajda 
wniejszycb cza.-ów i-..dżiny jego ojca i ma­
tki. Przypadkowem jest, tylko to, że ro­
dzice jego, podobnie jak i wiele innych 
rodzin, wjemigrowali do sąsiedniej Fran 
cyi i t*m się osiedlili. Francya przeto 
jest tylko przybraną jego ojczyzną, a że 
prócz tego była głównem polem jego 
znatiéj cudownéj działalności aż do pó­
źnego, bo 85 toku jego życia, więc stało 
się, że zapomniano o jego właściwej, pra- 
wdziwéj ojczyźnie i uważano go za Fran­
cuza Nie tak atoli się stało w kraju 
jego rodzinnym. Tam, w górnej Aragonii 
utrzymała się żywo pamięć, o jego rodzi­
nie; uie zapomniano nawet o domu jego 
rodzinnym, nazwanym dziś Xerinomota. 
Czego przytem żałować należy, to tego 
smutnego wypadku, iż w czasie strasznego 
spustoszenia i spalenia w r. 1642 Taroa- 
nty przez Francuzów, którzy szli ua po­
moc, powstańcom kataloóskim, uległy- zni­
szczeniu dokumentu parafialne, a te już da­
wno byłyby wy kazały, jak gmby jest błąd, 
dziś głęboko zakorzeniony, tyczący się oj­
czyzny św. Wincentego. Należy tu zazna­
czyć, że kanouizacyę tego Świętego prze­
prowadzono bez świadectwa jego cłirztu, 
którego nie mogła dostarczyć francuzka 
parafia w Poy w Raquines, w dyecezyi 
Dax, gdzie według powszechnego mniema­
nia miał sie święty narodzić, jak to czy­
tamy w „Anuus christianus.“ To też to 
miejsce w protokole kanonizacyjnym za­
stąpiono orzeczeniem świadków, ’ którzy 
atoli to tylko powiedzieć mogli, co sły­
szeli. W skutek uapierauia Ludwika XIV 
nie badano dalej tej kwestyi, zważywszy, 
iż nie jest ona istotną częścią procesu; 
nie namyślano się też wiele nad jego naro­
dowością i policzono go do Francuzów. 
Temu zaś dziwić się nie należy, gdyż 
brzmienie jego nazwiska rodzinnego mo­
gło bardzo łatwo naprowadzić na przypu­
szczenie, iż św. Wincenty był Francuzem. 
Wszakże i św. Antoniego z Padwy uwa­
żano z początku za Włocha, a "dopiero 
później przekonano się, że był Portugal­
czykiem.

Nie można pominąć tu i téj także oko­
liczności, że nie ma i uie było żadnej 
przyczyny, wyjaśniającej zgubę metryki 
w francu/.kićj parafii Poy. przeciwnie, 
faktem jest historycznym, że w Tamarycie 
spaliły się akta parafialne. Pomiędzy 
Barbastro a Boltana znajduje się 6 wio­
sek, zwanych Paul, a w Tamarycie, Cre- 
jenzan, Estopinan było przed i po naro­
dzeniu się św. Wincentego wiele rodzin, 
które noszą nazwisko Paulo. Familijne 
zaś imię matki, Mora, jest na wskroś hi­
szpańskie i powszechne w wspomnionych 
wyżej miejscowościach. Że dalej, Święty 
kształcił się na uniwersytecie w Saragossie, 
to jest to fakt, któremu nie przeczą nawet 
francuzcy jego biografowie.

Taka jest krótka treść artykułu w „Se- 
mana cat.,“ który, jak łatwo zrozumieć, 
nadzwyczaj podobał się Hiszpanom. Czy 
atoli Francuzi przyjmą to wszystko w mil­
czeniu, o tem wątpić należy, znając ich 
szacunek i miłość dla tego Świętego. Nie 
długo może trzeba będzie czekać, by zo­
baczyć. jak pomiędzy sąsiadami z nad 
Pirenejów powstanie walka, rozumie się 
na pióra, która może wyświeci ten punkt 
niejasny i da nam poznać, czy święty 
Wincenty był istotnie Hiszpaniuem, czy 
też Francuzem. Niemcy („Kathol. Kir- 
cbenztg.“) powiadają, że cały charakter 
świętego Wincentego zdaje się przema­
wiać za twierdzeniem Ant. Hernandesa, to 
znaczy, jakoby Francuz nie był zdolny 
wznieść się do takiego poświęcenia dla 
bliźnich, jakiem się odznaczał św. Win 
centy. My zaś powiemy, że to przy łasce 
Bożej i dobrej woli człowieka jest dla

każdego tuożebuem, tak samo dla Hisz­
pana, jak i dla Fraucuza lub Niemca, u 
Boga nie ma względu na osobę tui naro­
dowość.

W Drukarni Kuryera Poznańskiego 
wyszedł co dopiero „Żywot popularny św. 
Wincentego a Paulo“ przez ks- Berbignier, 
tłomaczouy przez X- W. Maryańskiego 
kan. metrop. pozn. proton, apost. Cena 
za egzempl. iu 8n o str. 216 i VIH z ry­
ciną 1,00 Mk. z przesyłką 1,10 Mk.

* „Kłosy“ jwinieazczają obecnie nad r cen­
ną pracę p. L-op'ilila M-yeu p. t. „Oblicz- 
poety“. Jestto bardzo mozolny i z niezwykłą 
ttutn-ennośtią dokonioy «pia wszelakich istnie­
jących wizernuków Adama Mickiewicza, zaró 
wuo „d-gu-rotypów“, j,k rysunków, portretów, 
rzeźb, odbwów gipsowych, odlewów porcela­
nowych, medalionów, medali, miniatur, akwa­
rel itp Dotycheza» wymieuiono i opisauo tych 
wizerunków aź lifcie, a pod artykułem znaj­
dujemy napi-: „Dalszy ciąg nastąpi“. Mało 
kto z niewtajemui. z»nycb mógł wiedzieć o U- 
kićj olbrzym ćj cyfrze wizerunków poety, która 
niewątpliwie ówiad* zy o wielkim u uaa dla 
niego pietyzmie. Artykuł p. Mey.t* opraco­
wany j,at z bięmietką Iźcie eutniennoAcią, a 
wysoką jego waitoźć p,alm>azą j-szcze dodane 
w „Klo-aid>“ ryciny niektórych celniejszych 
wiz-runków. Miedzy iuoemi znajdujemy tu 
wi/.erun- k popiersia Henryka Stattlera, wize­
runek miski poćmiertnćj, tenże wizerunek w 
protfu i medalion Władysława (Leszczyńskiego. 
Opracowanie i wydanie ty h cennych pamiątek 
przynosi zaszczyt i „Kłosom“ i p. Leopoldowi 
M-yetowi,

Przybyli «1» Poznania.
Poznań, 25 listopada

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Czarnecki z Ru ka, Moszczeński z Wa­
pna, Jankowski z Krakowa, Wiśniewski 
z Krakowa, Jakubowski z Onttowa, Be­
dnarski z Kalisza, Oortich z Poczdamu, 
Hoffmann z Berlina, Berkmau z Wrocła­
wia, Hoff z Haynan.

kamieńskiego hotel berlińkki.
Ks. dr. M. rszewski z Pszczewa, Kozło­
wski z Tarnówka, Biesiekierski z Króle­
stwa Polskiego, Kaczkowski ze Sławosze- 
wa, Droźdżyński z 8z*ra itut, Tulewiez ze 
Żnina, Vtuzner z Dziewierzewa.

biospodarstwo, handel i przemysł.

Saska 4-procentowa pożyczka państwowa
Z r. 1852/68 Najbliższe ciągnienie odbędzie 
się w początku grudnia. Przeciwko stratom 
knrsu, wynoszącym przy losowaniu około 31/# 
procent, zabezpiecza bank pod firmą Carl Neu­
burger. Berlin, Franziisisi he Str. Nr. 13, za 
premią 7 fen. za 100 marek.

Rerlln, 25 listopada. Miejskie inrgo- 
wisKo centralne. (Urzędowe sprawo­
zda n i e d y r e k c y i). Na sprzedaż spędzono (wli­
czając spęd wczorajszy i przedwczorajszy) 4029 
sztuk bydła rogatego. 8743 sztuk trzody cńlewnćj, 
1217 cieląt. 6496 skopów. — Bydło rogate. 
Po dobrym handlu przedwstępnym, było dziś na 
targu spokojnie. Ceny prawie niezmienione. Po 
raz pierwszy dostawiono także z Hamburga 20 
amerykai skich łustych młodych wołów, które atoli 
zostały już poprzednio tutejszym rzeznikom sprze­
dane. Rozkupiono prawie wszystko. Płacono za 
gatunek 1 67 — 60 mrk., za gatunek 11 47 — 68 
mrk.. za gatunek 111 40—44 tu., za IV 85 do 
38 mrk. za 100 funt, wagi mięsnej. —Trzoda 
chlewna. Mimo stosunkowo lnałćj liczby 06 rt, 
by! targ powolny, gdyż rzeżnicj tutejsi ograni­
czali się na niezbędne potrzeby, a eksport był 
niewielki. Nie osięgnięto też cen zeszłotygodmo 
wyc.h i wszystkiego nie rozsprzedano. 1 dziś były 
na targu wieprze rzekomo francuzkiego i wło- 
skieg# pochodzenia, oraz niemało ciężkich, które 
się dobrze przedstawiały. Płacono za I gatunek 
62 63 mrk., za wyborowe sstuki także wyżćj, za 
11 gatunek - 9- 61 mrk., za gatunek 111 66 — 18 
mrk. za 100 funt; przy 20 pret. Cielęta. 
Targ był spokojny i delikatny ciężki towar był 
znowu poszukiwany, znalazł szybko kupca. Pła­
cono za gatunek 1 61—64 fen., za gatunek II 43 
do 66 fen,, za gatunek III ¿6 46 ten. za funt 
wagi mięsnćj. — Skopy. Z powodu drobnego 
spędu ceny we wszystkich gatunkach podskoczyły; 
towar piękny, z wyjątkiem może 60 sztuk, na­
tychmiast rozkupiono; 1 targ przedwstępny był bar­
dzo ożywiony. Płacono za gatunek 1 40—50 
fen., za najdelikatniejsze angielskie jagnięta do 
68 fen., z^ gatunek it 38 48 fen. za funt wagi 
mięsnćj.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte­
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowćj wartości za skórę, 
łeb. nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

(K) Poznań. 26 listopada oprą w o * a s- 
ji" gie t d u w - i

Stan powietrza pogoda.
Żyto bez handlu.
Okowita: słabo.

Cena wypowiedz. . Wypowiedziano 
w uue|oca tne* neczkl) tow, upou.11 oo-ta 49,70 pł., 
6 -ta 8O.1O m., 50-ta —m., 70 ta —, m.,
listopad 60-ta —,— w , 70-ta —,— m., grudzień 
50 ta —,— m., 70-ta —,— m.

(C o . - „ u „ u a u . o u i i -j <1 o w k).
O k o » 11 a (r tieiątką; za tiki litr. lO.UOtf /0

Fralioa. Włpowiedaiin —litrów. Cena vy 
pOM lisłtuaua .— u (k W nitetscu ue* br.czui 00 ta 
49.60 mrk., 70-ta 30.10 mrk. listopad —, gru­
dzień 7o ta —m.

Poznań, 26 listopada. Ceny mąki. Pszenna 
27.50, rżana z3 5o za 10o kilogr.

Wrocław, 25 listopada 188v.
Zyto (za 1000 funt.) niezm. wypowiedziano

----- centn. Cena wypowiedziana - ,.rk i a
listopad I80.0O ząd,. listopad grudzień 177,00 żąd., 
kwiecień-maj 176 00 płac., ua maj czerwiec — ząd.

Owies. Wypowiedziano — cent na mie 
siąc listopad 61.00 żądano na listopad-grudzień. 
161 (B żąd.. na kwiecień-maj 162,00 żąd.

O16j rzepiowy cicho .¡.ue - c-na
w ¡». . na listopad 73,50 ząd., listopad-grndzjęó 
71,00 żąd., grudzieó-styeseń —żąd.,

Oko wi la za ; H* liB. » łuw-,o> »zu óm i Ju u . 
poda.wu zuu nm bez in. wypowiedziano —,— hłr. 
upłsa. wypowii-dr. .—, n* listopad i6O ta 49.9 J 
żąd’. (70-tai 30 40 żąd.. listopad giudzień (7 -ta) 
30.20 żąd., kwiecien-maj i7 --tai 31 20 żąd

teaa wypsartedslaas aa dzień 26 llslapada 
żyto 80.00 mrk.. pszenica mrk , owies 61 mu 
mrk.. rzep m., olćj rzepiowy 73 ¿0

uea wypi-w«- •* uauwity cezu. <* '»i |x.dat.
zoiunmc inia 25 listopada (Wi tał 49 9' mrk., 
(7l»-ta) ¡0 40 mrk.

Ceny targowe z dnia 25 listo, adi laH>*

Postanowień ia

miejskićj

depuu< yi targów.

' Za 10 
ciężki 

naj- naj 
wvż. niż 
M F. M ¡F.

1 kilogramów 
średni lekki towar

naj- na;-|nzj- naj- 
wyz. niż. wvż. niż
M F. M F.! MF MF.

Pszenica bnUa 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

» yu
1880 
180J 
;8 2-' 
IÖ 30 
.7 0

18 7 J
18 50 
17,80 
.7 50 
16 10 
flfit

18 3 17 90
18 2>) 17 80 
17 6 ,,178 i 
:60 i|167j 
li,i9-J 15,70 
6t>tiM7

17 3 Id 8u
17 2'16 70 
17 l-ći6 90 
14 7.Ć13 2J 
l5|50 IŚIO
1 5 114)00

I'oeiUl.u — loul*
aounsyi handlów»).

(Uep . 10“ klg.
Ksrplk aiueiwy .

piękny I srruui | puskdnj

31 ;50 I 29 i8’ 1 28 :il
39 |70 11 26 1 39 1 27 1 60

Berlin, 2Ó listopada — tSprnwuzdaiiie urzę­
dowe.; - Pszenica sa 1000 kilogr. w miejscu 
Ząd. 79 193 uirz. według lakosci, ua miesiąc
bieżący ¡ łac. —, żąd. —, ua listopad grudzień 
płacono 186 00, żądano —ua grudzien-rtyczeń 
płacono —, . ząd. —, na kwiecień-maj płacono
198.26 - 193,76, maj-czerwiec plac. 194,25— 94,0. 
Wyp wiedziano 60 ion. Ceua v»yp. (86,00.

Zyto za icOO kuogr. w mie|scu pi ifl5 »75 
według jakości na miesiąc bieżący pŁ.cono 170,0 
listopad-grudzień płacouo 170—169 60 ¡69.76, ua 
na kwiecień maj płacono 170,60- 170 76, nuj-czer- 
wiee płacono 170 26- 170,(0. na czerwi-c lipiec 
płacono —,—. Wypowiedziano 350 ton. Cena 
wypowiedziana 170.UO m.

Owies za lOuO kil w miejscu 168-176 m. 
według jakości na nnisiąc bieżący płacone —, 
na listopad-grudzień płacono lt>9,50—159,75, na 
kwiecieu-inaj płacono 160,50 169,76, na maj czer­
wiec płacono 160,26—169. Wypo» iedzLno — ton. 
Cena —,— mrk.

Kukurudza w miejscu pł. 186- 142 we­
dług jakości, miesiąc bieżący płacono —, . pa-
żdzlernik-listopad płacono - , na lis.opad-grudzień 
płac. ,—, na kwiecien-maj płacono 122 60—122, 
Wypowiedziano — ton. Cena —,—.

Ukewi a obciąż, bu m/a. poMatk. kon.uiui. 
w miejscu płacono 61,4, listopad plac. —Wy­
powiedziano —,— hu. Cena — ,—. Nieopodatk. 
obciąż. 7U m. podatku koiisntnc. w miejscu płac. 
82,— mrk., na listopad płacono —,—, żąd. —, na 
listopad-grudzień 31,7-81,4—31,5, na kwiecień-maj 
płac. 32,6—82,4,’, na maj-czerwiec płacono 32,5 do 
82,4, na czerwiec-lipiec płac. 33,6—32,9. na lipiec- 
sierpień płacono.—, , na sterpień-wrzesień płacono
—, , ląd. —. Wypowiedziano 70,0-0 litr. (Jena
31,8 mrk.

ftamńurg. 25 bstopada Okowit» słabo, na 
listopad-grudzień 2l’/4 ząo., grudzień styczeń 2l®/< 
żądano, kwiecień-maj 21’/« żąd., maj czerwiec 21B,'4 
żąd. — Kawa good average Santos za listopad 
88*/«. grudzień 88*/«, marzec 84—, maj 84—. Uspo- 
so»icnte stale Obrót 3500 miecobw.

MngdaZsrg, 26 l.stopada — Cukier ziar­
nisty ciel worka Wit, 16 30 cr»k'»r siam. ez-1 
<58 15 40 euk. zlarn. ezr!. 76°,0 ftendem. —,—.
ilrugi produkt each 76f/0 Rendem. 12 50. Uspo­
sobienie stale ff. Raflosda chlebowa —,—, f. Ra- 
finade chlf.oowa —, mielona raftn- 11 » beczką
28.26 miel Melis 1 z beczką 25 75. Spok. Cu­
kier serowy 1. Prodt kt transi”» fr. ’tat-a Ham­
burg, w. listopad 11,70 pł.. ;l.77*/a żąd.. grudzień 
11.80 żąd.. .— płacono, styczeń 12,lu żąd., ma­
rzec-kwiecień 12,25 płac., 12,40 żąd. Stale Obrót 
■ ygodninwy « -nkrz>- sar-wyui —, - ct.i

6#rll . 26 listopada 1889. (Krrsa końcowe.;
Kurs z dnia 27 26

fsitglo» słabo.
na listopad-grudzień .... 185 5“ 185 75
na kwiecień-maj..................... 193 25 193 50
na maj-cterwieć..................... - — — __

«ft» stale.
na listopad grudzień .... 169 75 170 —
na kwiecień-maj .... 170 75 1 1 —
na maj czetwinc..................... — . —

Olń! "ot, stalćj.
Ra li topad . ..................... 70 — 7“ 20
na kwie- ień-maj..................... 65 — 65 30

Okowita stale.
eksportowa................................ 32 31 80
ua listopad . ... 31 8-1 31 80
na listopad grudiień .... 3» 10 31 20
na kwiecień maj . . . 32 lu 32 31
na czerwiec-lipiec..................... 32 90 — —
spożywcza..................... 6i 40 51 20
na listopad ....... — — — —

Owlea
na listopad................................ 169 75 159 75

Wyp żyta wap................................. 350 100
Wit. i>k, wity kw. -eksportowa . 70 70 (100

, spożywcza. j 00 .000
Kurs z dnia 23 25

Gons.1. 4°':..................................... 105 90 106 50
Consol. 3’/s8/0........................... 102 2 102 10
P znańskie 4 ,lit,by zastawne . 101 60 K 1 40
P-anańskie 3'-t3% listy zastawne 99 90 99 90
Poznańsk e listy rentowe . . . 103 60 103 80
Austryackie banknoty . . . 172 20 172 90
Austryacka renta srebrna . . . 73 25 73 50
Rosyjskie banknoty..................... 215 30 215 40
Rosyjskie listy zastawne . . . 97 8-) 97 95
Polskie 5° 0 listy zastawne . . 62 9 ) 62 80 j
Polskie likwidacyjne listy zc-t. . 67 80 57 90
Węgierska 4% renta złota . . 86 30 86 30
Węgierska 6% renta papier 83 — 82 90
Austryackie kredytowe akcye 168 90 162 90
Austryackie francuskie koleje 101 90 102 60
Lombardy . ..................... 55 60 56 50
! aausebicne; stale.

Sztzecln, 26 listopada 1889 1 Kursa KOBR). ]

Kurs z dnia 25 26
Pszenlaa spok.

na listopad-giudzień .... 183 - 182 50
r.a kwiecień-maj..................... 189 - 188 5(1
na maj-czerwi- c.......................... 190 - i89 CC.

tyto spok.
na listopad-grudzień .... 165 5 t 165 60
na kwiecień-maj..................... 163 168 -1
na maj-czerwiec..................... 168 168 -4

Olej rzep potw.
na listopad............................... 71
na kwiecień-maj.......................... , 65 50 65 5d

Ok#wlta spok.
w miejscu spożywcza. „ . . 50 60 50 6(

. eksportowa.. 31 30 31 3(

. na list pad eksfottowa 30 50 30 4(

. ua listop. grudz. eksp. 30 (0 30 4(
„ na kwiecień-maj eksp. 31 ;o 31 5(

Petroleum
w miejscu. ..... 12 35 12 3f



W Drukarń
izlo cu dopiero:

Kuryera Poznańskiego wy-

Żywot popularny

św. Wincentego a Paulo
irzez ks. Rerbiguler kanonika honor, z Bordeaux, dzie­
kana z Liboruu — przełożył z francuzkiego ks. W. Mn- 
-yański, kanonik metropol. pozn., protonotaryusz apost. — 
itr. 216 i VIII iu 8-vo. Dzieło zaopatrzone w aprobatę 
Vtadzy Duchownéj. Cena za egzemplarz z ryciną 1,0« 
i przesyłką 1,10 mrk.

I
 Pośredniczył

Pośredniczymy w parcelacyi wię- ■

I
- kszych i mniejszych majątków.

Kapitalistom lokujemy ich kapitały W 
w większych i niniejszych kwotach na 

i pewnych hipotekach ziemskich.

{
Reflektantom na kupno lub dzier­
żawy majątków ziemskich wskażemy ko­
rzystne interesa bez wszelkich kosztów. 
Regulujemy interesa hipoteczne i za­

łatwiamy konwersje. 330) 2
Bank Ziemski ®

Itxt 3Pozrù£Œi_i.-u_.

Konwie transportowe do mleka, własnego 
memu, przewyższające praktycznością i trwałością wszy- 
.kie inne; chłodniki do mleka znakomitego systemu 
awrence; miary z szklaną skalą i kubły, oraz prakty­
ce sita,, szkopki i mlostki do mleka. — Najlepsze 
naślarki ręczne w rozmaitych wielkościach.

Węborki żelazne cynkowane, cynowane i emaliowane, 
az cynkowe. — Nożyce do koni i bydła; la- 
arnie stajenne i t. p. — Wszystko po cenach naj- 
fzystępniejszych, poleca (743)

T. Otmianowski,
pecyalny magazyn sprzgtfiw domowo-gospodarczych
Poznań, Stary Rynek nr. 53/54.

Narożnik ulicy Jezuickiej.

i magazyn garderoby męzkiej
prz niosłem od 1 października naprzeciw dawniejszego przy Je­
zuickiej Ulicy nr. 1 i polecam materye angielskie, francu 
zkie i krajowe w najrozmaitszych gatunkach. Wszelkie prace 
w zakres krawiectwa wchodzące wykonuję starannie i elegan ko 
podług najnowszych żurnali i z gwarancyą dobrego leżenia.
Wie eb. Duchowieństwu polecam rewerendy praktycznego i eleg. 
kroju, z gwarancyą dobrego leżenia. Ceny ba-dzo przystępne

B. Kalinowski,
Poznań, Jezuicka nl. 1 dawniej 12.

B. Szulczewski,
plac Wilhelmowski 10, naprze­

ciw teatru miejskiego.

>«a równiki do paszy
Patentu Webera

wój poprawnej konstrukcyi,

iune maszyny i sprzęty gospodarcze najnowszych i naj- 
pszych konstrukcyi, polecają (600)

Bracia Lesser w Poznaniu.

Samowarv

80 wydanie z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z ilustra- 
cyami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za­
wdzięczają mn swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipskn. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgarni 
p. A. Spiro. (1028)

osyjskie i własnego wyrobu,

tacti, DDdstawH, czaj ffi iti.
i tychże, w znacznym wyborze poleca

łiai nzslłicli sprzętów ieiowyek i tickeniycl,
ii) św. Marcin nr. 63. 

Dr. Lassara tacja włosów.
Podług najnowszych badań nauko­
wych i praktycznych doświadczeń 
na tóm polu, pokazało się w po­
myślnych skutkach, że sposób Dr. 
Lassar'a jest nąjracyonalniejszym 
na zwalczenie wypadania włosów 
(Aleopecia areata). Odnośne śr.idjti. 
których zestawienie p Dr. Łassar 
do publicznej podał wiadomości/ na­
być można zapakowane w kartonie 
i zaopatrzone w dokładny przepis 
użycia, za M 4,50 w aptece pod 
Królem Salamonem („König 
Salomo Apotheke'*) we Wrocła­
wiu. Neue Sandstr. (731)

Due dame française
donne des leçons de conversa­
tion. S’adresser BI”': Lemmen 
W. Garbarv 14. (634)

Bekanntmachung.
Gemäss § 165 des R-ichsg.S'- 

tzes vom i-t-n Mai 18s9 werden 
die in der List-, der Kostener Mol­
kerei Eig-tragene Genossenschaft 
mit uabeschrankter Haftpflicht auf- 
gefiiiirten Personen, welche behaup­
ten. dass sie am Tage des Inkraft­
tretens des Gesetzes nicht Mitglie 
der der Genossens haf t gewesen 
s'nd. aber dass ihr Ausscheiden nicht 
nichtig in die Liste eingetragen ist, 
sowie die iu der gedachten Liste 
nicht aufgeführten Personen welche 
behaupten, dass sie an dem b zeich­
neten Tage Mitglieder der Genos­
senschaft geworden siud. aufgtfir- 
dert. ihren Widerspruch gegen die 
Liste bis zum Ablauf einer Aus- 
schlnssfrist von einem Monat vom 
Erscheinen der Letzten der diese 
Bekanntmachung enthaltenden Blät­
ter ang-re hnet schriftlich oder zu 
Prototnil des Gerichtsschreibere zu 
erklären, widrigenfalls fttr die Mit­
gliedschaft am Tage des Inkrafttre­
tens des Gesetzes und für das Aus­
scheiden in Folge vorher geschehe­
ner Aufkündigung oder Ausschlies­
sung der Inhalt der Liste m.ssge- 
beud ist. (730)

Kosten, d. 20 November 1889.
Königliches Amts Gericht.

Praktykuję

Ostrzeszowie.
Dr. A. Życki.

J lekarz praktyczny, 
chirurg i akuszer.

Hurtowny skład win węgierskich

A. Cichowicza
w Poznaniu przy ul. Berlińskiej nr. 4 i 5, 

założony w roku 1865,
zawiadamia uiuiejszem swych Łaskawych Odbiorców, iż co dopiero nadeszły w komplecie transporta win 
węgierskich, tego roku osobiście u producentów w Węgrzech zakupionych.

Mój obficie w wina górno-węgierskie (Tokaj) asortowauy skład, — począwszy od najtańszych 
stołowych aż do gatunków najszlachetniejszych, w różnych odcieuiach, jako też wina deserowe oraz stare 
dla chorych, — polecam łaskawym względom Szanownéj Publiczności — po cenach nmiarkowanych.

Przewielebnemu Duchowieństwu mam zaszczyt zakomunikować, iżWISTA
(vinum <le vite purum)

w mój obecności i pod mym dozorem tłoczono obliczam po 1,50 i 2,00 za litr i ręczę za tychże czystość 
na podstawie przysięgi złożouój w obec Władzy Duchownéj.

Kupcom rozsyłam ua żądanie próby gratis i franco, obliczając przy większych transakcyach 
znaczny rabat. (797)

Dla lepszej kalkulacyi może ekspedycya nastąpić także wprost z mych składów na Węgrzech 
i to franco stacya kolejowa Forro-Encs.

Nowość! 
IZola,n_ djyst

przez
Stanisława Bełzę. 

Wydanie wykwitne. Okładka chro- 
molltografowana. Z fotografią ko­
lorowaną według rysunku Kostrze- 
wskiego. Stron 417 (741)

Cena 4 marki 40 fen. 
Tegoż autora 

ZA APENINAMI
Wydanie zbytkowne. Okładka ko­
lorowa. cena 3 na. 40 fen., i

Odgłosy Szkocyi
z 9 drzeworytami. Stron 311.

Cena 4 marki.
Skład u Gebethnera i Spółki 
w Krakowie. Dostać można 

w każdej księgarni w Poznaniu.

Otwarcie interesu
51. Stary Itynek obok Braci Andersch Stary Itynek 51.

Niniejszem uprzejmie donoszę, iż z dniem 15 listopada t. r. otworzyłem

iotełi

Lampy

i fabrykę szorów, chomąt, siodeł, kufrów i kuferków rę­
cznych, wszelkiego rodzaju toreb, szelek, oraz wszystkich 

artykułów skórzanno galanteryjnych.
Wyrabiając te wszystkie rzeczy we własnym zakładzie, jestem w . ożności 
stawić ceny nadspodziewanie niskie.

Polecając to moje nowe przedsiębiorstwo Szanownój Publiczności, 
tuszę sobie, że wielce .Szanowna Publiczność, jako i moji dotychczasowi 
odbiorcy na prowincyi, nadal swem odbiorem łaskawie mnie zaszczycać będą. 
( 16) Z szacunkiem

W. Pluciński, siodlarz,
Sty Marcin nr. 1 1 Stary Rynek nr. 51.

Płótna i stołowa bielizna.

Od dnia dzisiejszego aż do 
Bożego Narodzenia pole- 

^keamy wszystkie artj - 
kuły naszego handin 

,.o bardzo 
lz nl żony eh 

n ach; 
gotów-

V
i ubiorów X

nomifism

Poznań, plac Wilhelmowsui m. o.
É

Kobierce, chodniki i firanki.

Prawdziwym skarbem
Ha wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

Stanisław Kitka
Śtv ZkÆstxcïn. n.x_ 5 (69 )

poleca ramy do obrazów i fotografii w rozmaitych gatunkach 
i wielkościach od najtańszych do najozdobniejszych z wie- 
deńskiemi narożnikami. Otrzymałem świeżą przesyłkę zło­
tych, czarno złotych, orzechowych i rzeźbionych lisztew do 
obrazów w rozmaicie gustownie ozdobnych profilach i polecam 
się do oprawiania obrazów, a mianowicie olejodruków, któ­
rych po oprawieniu nie rozpozna się od prawdziwych olejnych 
obrazów. Wykonanie trwale i akuratne po nizkich cenach.

i A. Andruszewski,
’■./lelka Rycerska ul. Nr. 8.

| Magazyn mebli
® i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 
e dzeń pokojowych w różnych stylach.

Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole- 
>> carn: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za 

196 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
c do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań
_gustu i rozmiarów pomieszkania.
~ Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
c gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
O deseniach są zawsze ua składzie.

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku. (1545)

o

Wielebnym księżom Proboszczom
i Rządzcom kościołów

mam zaszczyt”dnnieść jak naj- 
uprzejmiój. że powiększywszy 
znacznie mój

słcł’sid.

polecam takowe w gustownych 
fasonach i wielkim wyborze a 
mianowicie: Slonstrarye w ró- 
źn,ch stylach, paszki da ka- 
mnnlkantów I nostyl, kieli­
chy z patenami, naczynia da 
Olejów św., pateny da eha- 
rych , zmpnlkl, kropidła, ko- 
clełkl do wody śwlęeoaój,

_______........... .... .... .........‘•"'S® nowego pomysłn konewki I
miednice do chrztów. lawatarze, nowo niepsione turybularie 
z łódkami do kadzidła, krzyże różnej wielkości na ołtarze I da 
procesyl, klerce, relikwiarze, lampy wieczne I przed obrazy, ilehta- 
ize z bronzn. mosiądzu I alfenldy. dzwonki harmonijne, żelaza da 
wypiekania hostyl, z prżyrządem do wycinania takowyeh 1 1. p.

Nadmieniam «przejmie, że wszelkie wyroby wprost z najlepszych 
sprowadzam fabryk, a zadawalnlając się «miernym zyskiem, jestem 
w możnoś i takowe po tanićj oddawać Cenie, a tym sposobem knżdćj kon- 
kureneyi wyrównać 1*82)

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy nie 
dozwala większych jednorazowych wydatków, nłatwlam w tym razie na­
bywanie sprzętów na odpłatę.

Wszelkie reparacye, posretrzanie 1 odnawianie sprzętów kościel­
nych wykonuję po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie.

•1. STARJK*
specyalny skład wyrobów z alfenldy i sprzętów kościelnych, 

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.

FABRYKA
papierosów I tureckich tytani

I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
zwraca 8zanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 

ckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych odnoś: 
handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane

Figury Świętych Pańskich!
Polecam figury ze sztucznego kamienia, 

tej samej trwałości co piaskowiec, a za 
czwartą część ceny piaskowca, do ustawiania 
na cmentarzach, przy drogach publicznych, w ogrodach itd.

Również fabrykuję filary i postumenty do 
tychże figur. (112)

Ze sztucznego kamienia wyrabiam także: ołtarze, 
ambony, ornamenta, herby i rozmaite 
płaskorzeźby.

dekorator kościołów,
Poznań, Rerlińska nlica nr. 3.

stM maki, kaszy, krupów etc.
Poznań, Wrocławska ul. 30

poleca trzy razy na tydzieńświeże (73)
MASŁO.

Nauczyciel domowy z wy­
kształceniem uniwersytecki m. 

Nauczycielka egzaminowa­
na doskonała w mnzyce i fran- 
cuzkiem. (732)

Nauczycielka egzaminowa­
na muzykalna w młodszym wieku.

Nauczycielka Francuzka 
znajaca muzykę i język niemiecki.

Nauczycielka Niemka biegła 
w muzyce.

Bony Freblowskie Niemki.
R. M. Koczorowski,

73%) Podgórna ul. 7.

Przewielebnemu Du­
chowieństwo polecam się 
do malowania wszelkich 
obrazów kościelnych, 
ołtarzyków, chorągwi, 
i odnawiania stary eh 
obrazów. (738)

Stanisław Czarników,
malarz,

ulica Wilhelmowska nr. 6,

Zwykłe zebranie
członków

Koła Towarzyskiego
z paniami odbędzie się do­
piero w środę 4 grudnia hr. 
(742) Zarząd.
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